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Wicepremier P. Jaroszewicz 
wśród poznańskiej Polonii w USA

Serdeczne przyjęcie w HalwauLee

W Milwaukee, 800-tysięcznc miasto w stanie Wisconsin, 
do którego przybył na dwa dni wicepremier Jarosze 

wicz, zgotowało polskiemu gościowi nadzwyczaj serdeczne 
przyjęcie.

Dyrektor jednego z najwięk 
szych koncernów amerykań­
skich „Aliis Chalmers Co”, 
Haagenen powitał wicepremic 
ra Jaroszewicza i towarzyszą­
ce mu osoby polskim „witamy 
was...” a słowa „na zdrowie'” 
padały często z ust Ameryka 
nów w czasie przyjęcia i

ko jeden dzień, zwiedzając m. 
in. fabryki lokomotyw.

PAP

Premier Chruszczów po po­
wrocie z podróży po Francji 
do Paryża pozdrawia tłumy 
zgromadzone na Quai d’Orsay.

Fot. — CAF

Rok XVI Poznań
Wydanie A niedziela, poniedziałek 3—4 kwietnia 1960

Cena 50 gr
Nr 80 (5028)

Miliard kilometrów 
„Łunnika 1“

Przeszło miliard kilometrów 
przebywa już w przestrzeni 
kosmicznej pierwsza sztuczna 
planeta — Łunnik - I.

W tych dniach Łunnik -1 
zakończył pierwszy swój obieg 
wokół Słońca. „Rok” Łunni­
ka - I trwa 450 dni.

Pędząc po swej okołosłonecz 
nej orbicie eliptycznej radziec 
ki satelita Słońca zbliżył się 
do orbity Marsa na odległość 
15 milionów kilometrów i 
obecnie znów przybliża się do 
orbity naszej planety.

PAP

spotkań.
Burmistrz miasta Zaidler 

wydal na cześć wicepremie 
ra Jaroszewicza przyjęcie, w 
czasie którego wręczył mu 
w imieniu miasta i jego 
mieszkańców symboliczne 
dary, m. in. księgę pamiąt­
kową w języku angielskim 
pt. „my, Polacy z Milwau­
kee” wydaną w roku 1946 z 
okazji 100-Iecia miasta oraz 
szkice polsko-amerykańskie:
.Milwaukee miasto po-
znańskie”, (wielu Polaków 
przybyło do Milwaukee z Po 
znania lub z Poznańskiego). 
Witając wicepremiera Jaro­

szewicza burmistrz Zaidler 
wyraził nadzieję, że obecna wi 
żyta doprowadzi do lepszego 
zrozumienia między narodem
polskim amerykańskim
przyczyni się do pogłębienia 
między nimi przyjaźni.

Miejscowa prasa poinformo 
wała obszernie o przebiegu 
wizyty wicepremiera.

W czwartek po południu wi 
cepremier Jaroszewicz i towa 
rzyszące mu osoby wyjechali 
pociągiem do Chicago, gdzie 
powitali ich konsul generalny 
PRL Zawadzki oraz przedsta 
wiciele władz amerykańskich.

Wieczorem w salonach konsu 
latu odbyło się przyjęcie na któ 
re przybyli m. in przedstawi­
ciele świata przemysłowego, fi 
nansowego i handlowego Chi­
cago. Licznie stawili się rów­
nież miejscowa Polonia oraz 
prasa. W Chicago wicepremier 
Jaroszewicz zatrzymał się "ty 1

Około 1970 roku
polski statek atomowy

\\ czoraj odbyło się posiedzenie plenarne Państwowej 
' ’ Rady do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii 

Jądrowej oraz Komitetu do Spraw Pokojowego Wykorzy­
stania Energii Jądrowej Polskiej Akademii Nauk. Spotka­
nie poświęcone było omówieniu kierunków badań w zakre
sie energii jądrowej na lata

Przypominamy! 
Od dziś 

czas letni
Od dziś. 3 bm. obowią­

zuje czas letni. Tym, którzy 
tego nie uczynili przypomi­
namy, by przesunęli wska­
zówki zegarków o jedną 
godzinę.

Czas letni obowiązywać 
będzie do października br.

1961—1965.
Na wstępie 

ling nakreślił 
ki rozwojowe

obrad min. Bil- 
główne kierun- 
naszej atomisty

Chruszczów zakończył wizytę we Francji
Prezydent Je GauUe odwiedzi Związek Ił a d z i e c L i

lAzień wczorajszy był kulminacyjnym punktem 12-dnio- 
’ ' wej oficjalnej wizyty szefa rządu radzieckiego, Nikity 
Chruszczowa we Francji.

ogodd
Pogodnie lub zachmurzenie nie­

wielkie, tylko na południowym 
wschodzie umiarkowane. Rano lo­
kalne mgły. Temperatura maksy­
malna od plus 3 st. na wschodzie 
do plus 12 st. na zachodzie i po­
łudniu. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne wschodnie i południowo wscho­
dnie.

Przed rozpoczęciem ostatniej 
fazy rozmów z de Gaulle’em,
premier 
nie 9.30 
Pałacu 
wanego

Chruszczow o godzi- 
udał się na zwiedzanie 
Wersalskiego, zbudo- 
przez króla Ludwi-

ka XIV. Po pałacu, który jest 
perłą architektury francuskiej 
oraz po słynnych ogrodach 
wersalskich, premiera Chrusz 
czowa oraz członków jego naj­
bliższej rodziny oprowadzał

Zabiła ich lekkomyślność

francuski minister kultury, 
znany pisarz — Andre Mal- 
raux.

Po powrocie z Wersalu pre 
mier Chruszczów i prezy­
dent de GauUe odbyli w 
Rambouillet ostatnie rozmo­
wy przed oficjalnym zakoń­
czeniem wizyty Chruszczo­
wa we Francji.
O godzinie 17.30 odbyła się 

nadawana przez telewizję kon 
ferencja prasowa z udziałem 
premiera Chruszczowa.

Dużą i miłą niespodziankę

mówienie radiowo-telewizyj- 
ne„ skierowane ..do narodu fran 
cuskiego.

Dziś w godzinach porannych 
premier Chruszczów opuścił 
Rambouillet, udając się na lot 
nisko Orły pod Paryżem, skąd 
delegacja radziecka na pokła-
dzie samolotu „IŁ-18” 
ła w drogę powrotną 
skwy.

Odpowiadając na

odlecia- 
do Mo-

jednego z dziennikarzy, 
ster Gromyko określił 
delegacji radzieckiej we 
cji jako wielki sukces.

pytanie
mini- 
pobyt 
Fran-

Tragiczne skuiLi eksplozji v Kaliszu

sprawiła wczoraj 
Polska, która w 
ogólnokrajowym

Telewizja 
programie 

konferencję

W sobotę w Paryżu zostały 
podpisane dwie umowy radzie

cko-francuskie: o współpracy 
naukowej oraz w sprawne 
współpracy kulturalnej i nau­
kowo-technicznej.

W Paryżu podano 
mości, że premier 
Chruszczów zaprosił

do wiado 
ZSRR N. 
do odwie

dzenia Związku Radzieckiego 
prezydenta Francji — gen. Ch. 
de Gaulle’a. Zaproszenie zo­
stało przyjęte. (PAP)

Na str. 2 zamieszczamy 
treść wspólnego komunika­
tu radziecko - francuskiego 
oraz relację z konferencji 
prasowej N. Chruszczowa.

VV sobotę przed południem Kalisz zaalarmowany został 
’’ przerażającą wieścią o tragicznym wypadku, jaki wy­

darzył się przy ul. Dobrzyckiej 23. Dwaj młodzi chłopcy — 
19-letni Waldemar Kosakowski i 16-letni Stanisław Kopiń­
ski w trakcie przygotowywania środków wybuchowych (z 
siarki i innych materiałów chemicznych) wskutek eksplozji 
ponieśli śmierć na miejscu.

tę w całości transmitowała 
bezpośrednio z Paryża; była to 
pierwsza transmisja naszej te­
lewizji z stolicy Francji.

O godz. 20 premier Chrusz­
czów wygłosił krótkie prze
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ki w najbliższym pięcioleciu. 
Przypomniał on iż sprawa bu 
dowy pierwszej polskiej elek 
trowni jądrowej — uprzednio 
przewidywana do 1965 r. — 
zostaje przesunięta dc następ­
nej 5-latki. Złożyły się na to 
następujące przyczyny: pota­
niała energetyka konwencjo­
nalna (znaleziono bogate zło­
ża paliw energetycznych — 
węgla, gazu), nastąpił spadek 
cen węgla.

W związku z tym jednak, 
iż rozbudowa światowej ener 
getyki atomow7ej ulega ze 
względów koniunkturalnych 
tylko pewnemu przesunięciu 
w czasie — w7ydaje się celo 
we, uwzględnienie budowy 
pierwszej polskiej siłowni 
jądrowej w latach 1968— 
1970.
Dlatego też potrzebne jest 

prowadzenie studiów nad pro 
blematyką energii atomowej, 
a zwłaszcza — ze względu na 
pozycję światową i stały roz­
wój naszego przemysłu okręto 
wego — nad napędem jądro­
wym statków, tak aby około 
1970 roku przystąpić do budo 
wy pierwszego naszego statku 
atomowego.

Do roku 1965 specjaliści 
mają zbudować własnymi si 
łami drugi polski reaktor 
atomowy, który jest nieod­
zowny dla rozwoju naszej 
atomistyki.
Reaktor ten — pozwoli roz 

winąć szereg badań z zakre­
su fizyki jądrowej. Umożliwi 
on także poważne zwiększenie 
produkcji izotopów promienio 
twórczych potrzebnych przemy 
słowi. (PAP)

Siła wybuchu była 
kle duża. Poważnemu 
waniu uległo ogółem 
kań, w tym trzy — 
stopnia, że musiano

niezwy- 
zdemolo 
15 miesz 
do tego 

ewakuo-
wać mieszkające tam rodziny.

Dziwnym zbiegiem okolicz 
ności oprócz wielkich znisz­
czeń i strat — więcej ofiar

Dwie uczennice 
zatrute czadem

Tragicznemu wypadkowi u- 
legły ubiegłej nocy dwie uczeń, 
nice Liceum Pedagogicznego 
w Wymyślinie w pow Lipno. 
19-letnia Elżbieta Golębiow- 
s^a i 18-letn a Krystyna Ole- 
czck przebywające na prakty­
ce w Chodczu pow. Włocła­
wek, podczas snu zatruły się 
czadem ulatniającym się z 
Uszkodzonego pieca.

Wskutek zatrucia Gołębiow- 
s^a zmarła. Oleczek w stanie 
bardzo ciężkim przewieziona 
2°stała do szpitala. (PAP)

w ludziach nie było, mimo 
że wiele osób znajdowało 
się w sąsiadujących z mie­
szkaniem w którym nastąpił 
wybuch — pomieszczeniach.
Jak wykazało wstępne do­

chodzenie obaj chłopcy przy­
gotowywali materiały wybu­
chowe do wątpliwej wartości 
„tradycyjnej” strzelaniny wiel 
kanocnej. Wypadek kaliski sta 
nowi więc poważne ostrzeże­
nie dla różnego rodzaju domo 
rosłych ,,chemików”, sporządza 
jących środki wybuchowę w 
prymitywnych warunkach i co 
najważniejsze do tego jak naj 
bardziej nieodpowiednich po­
mieszczeniach. A poza tym — 
z tradycją pociągającą za sobą 
śmierć — czas skończyć, (jm)

Wspaniała zorza 
nad Norwegią

Zakłócenia w łączności ra­
diowej, które w piątek spara­
liżowały całkowicie przesyła­
nie informacji na falach krót 
kich na całym świecie, w so­
botę częściowo ustąpiły. Cho­
ciaż odbiór był nadal utrudnio 
ny, zdołano wznowić łączność 
radiową między Europą a A- 
meryką, Dalekim Wschodem i 
Australią.

Powodem zakłóceń jest sil­
ny wzrost aktywności słonecz 
nej.

Korespondent Reutera w 
Oslo podał w sobotę, iż nad 
Norv?egią świeci wspaniała zo 
rza polarna. (PAP)

Polska w Teatrze Narodów
Teatr Narodów7 przekazał prasie komunikat o kwietnio­

wym programie swych spektakli. Komunikat podkreśla w 
szczególności, że po raz pierwszy w programie Teatru Na­
rodów weźmie udział Teatr Dramatyczny z Gdańska, wysta­
wiając sztukę Leona Kruczkowskiego „Pierwszy dzień wol­
ności”. Komunikat informuje dalej o treści sztuki i obsadzie 
głównych ról. (PAP)

Płyną dewizy 
za „zielony towar"

Przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego CSO „Hortex” 
wysłało pierwsze partie sała­
ty, rzodkiewki i rabarbaru do 
NRD. W ciągu najbliższych ty 
godni nasze nowalijki znajdą 
się również na rynkach w 
Szwecji i NRF.

Tegoroczne możliwości eks­
portu owoców i warzyw po­
winny być — jak przewiduje 
„Hortex” — duże. Przewiduje 
się, iż ich dostawy będą w bie 
żącym sezonie o 59 proc, wyż­
sze niż w roku ubiegłym, kie 
ay to wyeksportowano około 
90 tysięcy ton produktów o- 
grodniczych. (PAP)

Makarios ogłosi 
niepodległość?

Jak donoszą z Nikozji, arcy 
biskup Makarios, wybrany na 
prezydenta Cypru, opuścił w 
sobotę demonstracyjnie kolej 
ne posiedzenie w sprawie usta 
lenia terminu niepodległości
Cypru. Sobotnie posiedzenie

Bloki mieszkalne na Muranowie.
CAF — fot. Uchymiak

mimo, iż było trzydziestym z 
kolei, nie zapowiadało kon­
kretnych perspektyw ustalenia 
terminu niepodległości Cypru.

Makarios zapowiedział, żc w 
razie nieosiągnięcia porozumie 
nia z W. Brytanią ogłosi na 
własną rękę niepodległość Cy­
pru. (PAP)
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Redaktor naczeiny — Leonard 
Wąchalski. zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann. sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów, 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 
Dzisiejszy serwis Informacyj- 
no-polityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Kaliński.

Zmiany cen niektórych artykułów SPRAWY NIEMIEC

IZ omitet Ekonomiczny Rady Ministrów podjął uchwałę 
_ w sprawie zmiany cen — od 4 kwietnia 1960 roku — 

niektórych artykułów przemysłowych oraz kawy.

I. Obniżce cen ulegają na­
stępujące grupy towarowe:
1. TKANINY WEŁNIANE

— tkaniny ubraniowe cze­
sankowe i czesankowo-zgrzeb 
ne (30. 40, 60, 100 proc, wełny) 
— średnio o około 17 proc., 
— tkaniny płaszczowe mę­
skie i gabardyna — czesanko-

Odpowiedzi Chruszczowi
na konferencji prasowej

we i czesankowo-zgrzebne (60 
i 100 proc, wełny) oraz — śre­
dnio o około 13 proc..,

— tkaniny sukienkowe cze­
sankowe i czesankowo-zgrzeb­
ne 30, 40, 60 i 100 proc, wełny 
oraz zgrzebne (60 I 100 proc, 
wełny) — średnio o około 14 
proc.

— tkaniny kostiumowe cze­
sankowe i czesankowo-zgrzeb 
ne (60, 70 i 100 proc, wełny) — 
średnio o około 15 proc.,

— tkaniny płaszczowe dam­
skie czesankowe i czesankowo- 
zgrzebne (60, 70 i 100 proc, weł 
ny) — średnio o około 10 proc.

Odpowiednio obniża się ce­
ny gotowej odzieży z tych tka­
nin.

5.

6.

KAFLE — średnio o około 
15 proc.
KAWA W SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ — średnio 
o około 24 proc.

II. Podwyższa się ceny pcw 
nych artykułów metalowych, 
jak gwoździe, śruby , kable 
(średniki), ceny farb, lakierów 
i niektórych artykułów che­
micznych produkcji przemysłu 
terenowego, państwowego i 
spółdzielczego (na przykład 
piece metalowe i części do 
nich, niektóre drobne narzę­
dzia metalowe, okucia budow­
lane, kłódki, lampy).

Podwyżki te wynikają z 
przewidzianych zmian cen za­
opatrzeniowych, które powo­
dują w tych asortymentach 
wzrost kosztów produkcji.

YI/ sobotę przewodniczący Rady Ministrów7 ZSRR N. S. 
’’ Chruszczów zwołał konferencję prasową. Ponad 830

2. OBUWIE NA SPODACH

dziennikarzy reprezentujących 
radio, jak również zaproszone
sali w Rambouillct 
rencji.

O godzinie 17.30 
Nikita Chruszczów

na długo

przybywa 
powitany

oklaskami wszystkich obec­
nych. Razem z nim zasiadają 
za stołem prezydialnym A. 
Kosygin. A. Gromyko i inne 
towarzyszące Chruszczowowi 
osoby, jak również ambasa­
dor ZSRR we Francji S. Wi­
nogradów.

Gromyko otwiera konferen­
cję prasową i udziela głosu 
Chruszczowowi, który składa 
krótkie oświadczenie.

Z kolei następują pytania.
— Czy po swej podróty po

Frahcji

myślnego

zapatruje pan się z 
i czy mniejszym opty- 

na perspektywy po- 
i wyniku konferencji

na najwyższym szczeblu?

— Jestem z natury optymi­
stą. Byłem optymistą, zanim 
przyjechałem do Francji, a o- 
becnie optymizm mój jeszcze 
się umocnił. Zmniejszenie- na­
pięcia międzynarodowego i za 
pewnienie pokoju jest rzeczą 
konieczną. Wychodzę z tego 
założenia i sądzę, że postępu­
jąc w7 tym duchu można się 
zapatrywać optymistycznie na 
zapowiedzianą konferencję na 
szczycie. Znam osobiście uczc-
stników 
wiem, że

tego spotkania i 
pragną tego samego.

łowi de 
chał do

pokazałby pan genera- 
Gaulle, gdyby przyje- 
Związku Radzieckiego?

— Wszystko. Wszystko, co 
chcialby zobaczyć. Pokazał­
bym mu mapę Związku Ra­
dzieckiego; i sam wybrałby 
miejscowości, które go intere­
sują i które by następnie od- 
wiedził.

— Dał nam pan kilkakrotnie 
do zrozumienia, iż w razie gdy 
by nie doszło do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, 
Związek Radziecki podpisałby 
oddzielny traktat z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Czy 
mógłby pan sprecyzować, w ja­
kim stopniu traktat taki miałby 
wpływ na łączność między gar­
nizonami państw zachodnich w 
Berlinie zachodnim z NRF?

— Gdybyśmy byli zmusze­
ni — chociaż tego nie chcemy 
— wskutek niemożności zna­
lezienia zrozumienia u przy­
wódców krajów, z którymi 
walczyliśmy wspólnie przeciw 
ko Niemcom hitlerowskim do 
podpisania traktatu z Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną, 
to należy rozumieć to w tym 
sensie, iż na suwerennym te­
rytorium Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej straciłyby 
moc obowiązującą wszystkie 
konsekwencje wynikające z 
kapitulacji Niemiec hitlerow­
skich łącznie ze sprawą garni­
zonów zachodnich. Straciłyby 
również swą moc obowiązują­
cą wszystkie prawa wynikają­
ce z aktu kapitulacji. Mówi­
liśmy to już niejednokrotnie i
obecnie powtarzam nasze 
nowisko.

sta-

poglad w sprawie ostatniej
swój 
fran

cuskiej eksplozji atomowej?

— Zajęliśmy już stanowisko 
wobec pierwszej francuskiej 
eksplozji atomowej. Stanowis­
ko nasze jest nadal takie sa­
me. Ubolewamy, że eksplozje 
te zostały przeprowadzone. 
Gdyby osiągnięto już porozu­
mienie w sprawie przerywania 
doświadczalnych wybuchów 
nuklearnych, rządowi Francji 
byłoby trudniej nie przyłączyć

prasę światową, telewizję i 
osoby zebrały się w wielkiej
przed

się do 
dzieję, 
będzie 
jestem

rozpoczęciem konfe-

tego. Mam jednak na- 
iż porozumienie takie 

mogło być osiągnięte, i

NIESKÓRZANYCH
— obuwie męskie — średnio 

o około 5 proc., obuwie dam­
skie — średnio o około 7 proc. 
3. ZEGARKI NA RĘKĘ — 

— średnio o około 17 proc.
4.

przekonany, rząd
francuski do niego przystąpi.

— Kanclerz Adenauer mówił 
w Eos Angeles ostatnio o ewen­
tualności spotkania z panem. 
Co myśli pan o tym?
— Nie czytałem niestety de 

klaracji, w której była mowa 
o tej ewentualności. Jeśli jed­
nak taka deklaracja rzeczywi­
ście się ukazała, uważam ją za 
rozumną. Absolutnie nie wy­
kluczam możliwości tego rodzą 
ju spotkań. Wprost przeciw­
nie. uważam je za pożyteczne. 
Istnieją rozbieżności między 
nami a kanclerzem Adenaue- 
rem. Zawsze jednak podkreśla 
liśmy, że należy się spotykać, 
że należy cierpliwie prowadzić 
rokowania... Gdybym spotkał 
się z kanclerzem Adcnauerem, 
starałbym się wykazać mu. że 
obecna polityka jego rządu, 
polegająca na uzbrajaniu Bun 
deswohry i wychodząca z za­
łożeń pozycji siły jest polityką 
zgubną. Kanclerz boriski chęt­
nie mówi o polityce z pozycji 
siły. Szanse odwetowców i mi 
litarystów niemieckich minę 
ły jednak bezpowrotnie i gdy 
by zaryzykowali oni rozpęta­
nie nowej pożogi wojennej, 
skończyłoby się to katastrofą 
dla Niemiec.

LAMPY DO RADIOOD­
BIORNIKÓW I TELEWI­
ZORÓW — średnio o około 
40 proc.

III. Zmienia się warunki od­
bioru cegły i prefabrykatów7 
w ten sposób, że obecna cena 
obowiązuje nadal przy odbio­
rze bezpośrednio z zakładu 
produkcyjnego (cegielni). Przy 
odbiorze ze składu handlowe­
go lub ze stacji kolejowej w 
miejscu zamieszkania odbior­
ca płaci koszty transportu i 
marże handlowe. Nie ulega

W ubiegłym
Radziecki 
dotyczącą 
kanów w

wysunął

bezatomową.

roku Związek
I propozycję

przekształcenia 
strefę pokoju.

Bał- 
strefę 

pan,
że problem ten nabrał obecnie 
jeszcze większej aktualności o- 
becnie, to z.naczy, w chwili, 
gdy Niemiecka Republika Fede­
ralna stara się utworzyć na te­
renie Bałkanów bazy wyrzutni 

rakietowych?
— Propozycja utworzenia 

strefy bezatomowej i bezra- 
kietowej w Europie sformuło- 
wana została przez rząd polski, 
a my poparliśmy tę propozy-
cję. 
strefy

Utworzenie podobnej
na

pożądane.
Bałkanach byłoby 

Byłoby to rozwią-
zanie częściowe, które jednak 
przyczyniłoby się do rozwią­
zania ogólnego problemu. Z 
tego więc względu uważamy 
tę sprawę za ważną i aktual­
ną.

zmianie cena detaliczna 
w drobnej sprzedaży.

Wartość obniżek w

cegły

skali
rocznej wyniesie co najmniej 
1,4 mld. zł, wartość podwyżek 
— około 450 min. zł. (PAP)

Łączność radiowa 
w kolejnictwie

Przekazane zostały do użyt­
ku pierwsze w rejonie Kra­
kowskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych i jedne z 
pierwszych w polskim kolej­
nictwie urządzenia radiofoni­
czne. Rozpoczęły pracę na 
wielkiej stacji przeładunkowej 
— Prokocim koło Krakowa. 
Zostały one zamontowane nie 
tylko w budynkach i pomiesz-

WIZYTY
U DZIENNIKARZY

W ostatnim czasie od- 
v * wiedziły NRD liczne 

delegacje dziennikarzy z 
wielu krajów świata. Podej 
mowa! je Związek Dzienni­
karzy Niemieckich. Na spot 
kaniach dokonywano wy­
miany doświadczeń dzien­
nikarzy. M in. w NRD go­
ściły delegacje dziennikarzy 
z Indii, Urugwaju. Wenezu­
eli, Chile, Meksyku i Bra­
zylii.

NADKOMISARZ 
Z MAJDANKA

czeniach stacyjnych, 
nieź na parowozach.

Oddane do użytku 
cje pozwolą na

lecz rów

radiosta- 
poważne

Minister spraw wewnę­
trznych Hesji, Schneider po 
dał wiadomość o zawiesze­
niu w czynnościach kierow­
nika policji kryminalnej w 
Limburgu nadkomisarza 
Hoffmanna Stoi on pod 
zarzutem czynnego udziału 
w masowycit mordach doko 
nywanych w Majdanku.

zwiększenie operatywności i 
przepustowości stacji, szybsze 
rozładowanie i manewrowanie 
składami pociągów.

Dyspozytor stacji będzie 
obecnie mógł porozumieć się z 
maszynistą parowozu za po­
mocą instalacji radiofonicznej.

„SZKOŁY 
PRZYSPIESZONE"

Wywiad z Juliuszem Strumińskim 
prezesem Państwowej Komisji Cen

W związku z powyższą 
uchwałą, do prezesa Państwo­
wej Komisji Cen — Juliusza 
Strumińskiego zwrócił się 
przedstawiciel PAP red. Ta­
deusz Sapociński z prośbą o 
dodatkowe informacje na ten 
temat:

— Co umożliwiło podjęcie 
decyzji o obniżce cen?

— Obecna obniżka stała 
się możliwa dzięki wrzrostowi 
produkcji i zapasów7, co po­
zwoli na zaspokojenie popytu.

— Jaki jest udział towarów, 
na które obniżono ceny, w sto­
sunku do całości danej puli to­
warowej, znajdującej się na 
rynku?

— Obniżka cen tkanin weł­
nianych obejmuje ok. 45 proc, 
ogólnej ich ilości i ok. 62 proc, 
wartości ogółu tych tkanin.

Chciałbym podkreślić, że 
zniżone zostały — i to w naj­
większym zakresie (ok. 20 pro­
cent) niezmieniane od wielu 
lat ceny tkanin wysokogatun­
kowych. Jeżeli chodzi o obu­
wie na spodach nieskórzanych, 
to obniżamy ceny ok. 40 proc, 
tego rodzaju obuwia męskiego 
i aż 70 proc, obuwia damskie­
go. Prawne wszystkie marki 
zegarków na rękę będą sprze­
dawane po niższych cenach.

— Może kilka 
dotychczasowych 
cen?

— Na przykład

przykładów 
i nowych

cena porpu-
larnego fil a fil spada z 640 
na 510 zł za metr, tropiku z 350 
na 280 zł; typowej tkaniny su­
kienkowej 100 procentowej z 
345 na 275; sukienkowej 60- 
procentowej czesanki ze 160 na 
135.

Obuwie: cenę popularnych 
„edynek” (największe ilościo­
wo dostawy na rynek) obni­
żamy ze 110 i 105 zł na 95 zł, 
botków ze skóry cielęcej — z 
400 zł na 350 zł itp.

Zegarki: „Pobieda” na 17 
kamieniach będą kosztować 
już nie 750 zł, lecz 660 zł, po­
pularna „Pobieda” na 15 ka­
mieniach nie 600 lecz 520 zł, 
„Coma" nie 700 ale 550 zł, ele­
gancki „Prazis” nie 1000 zł, 
lecz 800 zł itd.

— Jakie są rozmiary pod­
wyżki cen niektórych wyrobów 
metalowych i chemicznych?

— Stosunkowo niewielkie. 
Po pierwsze bowiem suma pod 
wyżki jest skromna, a po dru­
gie gwoździe czy lakiery nie 
należą do artykułów codzien­
nego użytku. Dotychczasowe 
ceny cegły przy odbiorze bez­
pośrednio z cegielni nie ulega­
ją zmianie, natomiast jeśli 
klient zażąda dostawy cegły do 
stacji kolejowej lub zakupi w 
.składzie, poniesie koszt trans­
portu i koszty handlowe. Cho­
dzi o zachęcenie do odbioru 
cegły wprost z zakładu produk 
cyjnego oraz o zmniejszenie 
kosztów pośrednictwa.

— Jaką korzyść odniesie spo 
łeczcństwo ze zmiany cen?

— Według naszych obliczeń, 
uwzględniając zarówno obniż­
ki, jak i podwyżki, ludność zy­
ska w skali rocznej ok. 1 mld. 
zł.

— Nie. Obecnymi zmianami 
cen wymienionych wyrobów 
wyrównujemy już skutki re­
formy cen zaopatrzeniowych, 
którą wprowadzimy 1 lipca br. 
Wobec tego reformie cen zaćpa 
trzgniowych wprowadzonej 1 
lipca nie będą towarzyszyć ża­
dne zmiany cen detalicznych.

— I ostatnie pytanie: czy
przyszłej reformie cen zaopa­
trzeniowych będą towarzyszy­
ły jakieś podwyżki cen detalicz 
nych oprócz podanych w komu 
nikacie?

Jak zakomunikowało mi­
nisterstwo dla spraw prze­
siedleńców, budżet NRF 
przewiduje w roku bieżą­
cym dalszy rozwój sieci 
tzw. „szkół przyspieszo­
nych". Są to zamknięte szko 
ły przeznaczone specjalnie 
dla dzieci i młodzieży przy­
byłej w latach 1957 —1959 
do NRF w ramach akcji łą­
czenia rodzin.

Szkoły te stworzone
rzekomo w celu „wyrówna­
nia” poziomu wiedzy wy­
chowanków z zachodnio- 
niemieckim systemem szkol 
nym — stanowią w istocie 
zakłady „prania mózgóvv” 
młodzieży, która poprzednio 
uczęszczała do szkół w kra­
jach demokracji ludowej. 
Dotychczas istnieje w NRF 
265 tego typu szkół.

Nowa fabryka mebli 
w Krzyżu Wielkopolskim

Małe miasteczko Krzyż w powiecie Trzcianka, przeżyło 
w sobotę dużą uroczystość otwarcia fabryki mebli 

Zjednoczenia Przemyślu Meblarskiego w Poznaniu a pod­
ległej Wronieckiej Fabryce Mebli.
Uruchomienie w Krzyżu o- 

biektu przemysłowego, zatrud 
niającego już teraz 150 osób, 
a w przyszłości 3C'O, nie tylko 
odgrywa wielką rolę w ogólno 
narodowym dziele aktywiza­
cji Ziem Zachodnich, lecz 
także ma kapitalne znaczenie 
dla miejscowej ludności szu-

kającej dotychczas pracy za-
robkowej 
żem.

Koszt 
wyniósł

daleko poza Krzy-

odbudowy zakładu
14 milionów zł, a po

Śmierć 22 dz.eci
Około 25 

nastąpiła w
katastrofa 
wracały z 
szkolne.

Wskutek

km od Bejrutu 
• piątek tragiczna 
autobusu, którym 

wycieczki dzieci

defektu hamulców
autobus runął do wąwozu. 22 
dzieci w wieku szkolnym po­
niosło śmierć, a 11 dalszych 
dziewcząt i chłopców odnio­
sło rany. (PAP)

całkowitym zakończeniu wy 
niesie 21,5 min. zł. Budowa 
takiego samego now7ego o- 
biektu pochłonęłaby co naj­
mniej 30 milionów7.
Na razie produkuje tu się 

stoły i płyty stolarskie (w 
1965 roku — 70 tysięcy sa­
mych stołów7, a wartość całej 
produkcji zamknie się sumą 
45 min. zł). W miarę jak mło­
da lecz ambitna załoga fabry­
ki zdobędzie wyższe kwalifi­
kacje, przejdzie na wytwarza­
nie innych mebli przy wyeli­
minowaniu płyt stolarskich, 
które zastąpi się wiórowymi i 
paździerzowymi, (cz)

Wspólny komunikat radziecko - francuski
IV a zaproszenie prezydenta. Republiki Francu­

skiej generała de Gaulle’a przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. S. Chruszczów prze­
bywał z wizytą we Francji od 23 marca do 3 
kwietnia 1960 roku.

W czasie swego pobytu N. S. Chruszczów i 
towarzyszące mu osoby odbyli podróż po Fran­
cji w toku której mieli możność zapoznać ą?ę z 
niektórymi osiągnięciami przemysłu, rolnictwa, 
nauki i kultury Francji, jak również spotkać się 
z przedstawicielami rozmaitych kół francuskich.

W Paryżu i Rambouillet odbyły się rozmowy 
między N. Chruszczowem i generałem de Gaul- 
le’em. ,

Rozmowy dotyczyły aktualnych problemów 
międzynarodowych w związku z nadchodzącym 
spotkaniem szefów państw lub rządów ZSRR, 
USA, W. Bretanii i Francji. Rozpatrzono także 
sprawy rozwoju stosunków radziecko-franeu- 
skich.

Strony skonstatowały, że rozwój stosunków 
między ZSRR a Francją w duchu przyjaźni i 
współpracy oraz ustanowienie lepszego zrozu­
mienia wzajemnego między nimi sprzyjać będą 
dalszemu złagodzeniu napięcia międzynarodo­
wego i umocnienia pokoju w Europie i na ca­
łym świecie.

N. Chruszczów i generał de Gaulle wymie­
nili poglądy na sprawy rozbrojenia. Potwierdzi-

li oni ponownie, żc rozbrojenie jest najważniej­
szym i niecierpiącym zwłoki problemem na­
szych czasów. Wyrazili oni życzenie, aby toczą­
ce się obecnie w Genewie rokowania między 
dziesięcioma państwami doprowadziły do opra­
cowania pewnych uzgodnionych punktów7 widze­
nia na sprawę powszechnego i całkowitego roz 
brojenia pod skuteczną kontrolą międzynarodo-

1962 i określa szczegółowo wzajemny eksport i 
import do końca przyszłego roku.

N. S. Chruszczów i generał de Gaulle dali wy­
raz swemu dążeniu do rozszerzania wymiany 
dziedzinie badań naukowych i pokojowego wy­
korzystania energii atomowej.

W toku rozmów N. S. Chruszczów i generał de 
Gaulle skonstatowali, iż osobiste kontakty dają 
możność ustanawiania i umacniania zaufania

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR i pre­
zydent Republiki Francuskiej poświęcili uwagę 
możliwościom rozstrzygnięcia problemów doty­
czących Niemiec z traktatem pokojowym z Niem 
cami oraz z kwestią Berlina łącznie. W toku roz 
mów przedstawione zostały w sposób wyczerpu­
jący stanowiska obu krajów. N. Chruszczów i gc 
nerał de Gaulle uznali, że stopniowe urcgulowa 
nic tych problemów na uzgodnionej podstawie w 
drodze rokowań, miałoby doniosłe znaczenie 
dla utrzymania i umocnienia pokoju oraz bez­
pieczeństwa w Europie i na całym święcie.

N. Ś. Chruszczów i generał de Gaulle uważa­
ją za możliwe i celowe wysunięcie zadania zna­
cznego zwiększenia w7 najbliższych latach wy­

miany handlowej między obu krajami. Osiągnie 
ciu takiego celu sprzyjałby układ handlowy za­
warty na dłuższy okres czasu. Będący obecnie 
w mocy układ zawarty został na okres 1960—

i dobrego porozumienia między przywódcami 
państw, a tym samym mogą w sposób najbar­
dziej skuteczny pi

----------
przyczynić się do zapewnienia 

pożądanego postępu w dziele porozumienia i P°
koju na całym świecie, do czego wzywają naro­
dy. Wyrażają oni zadowolenie, iż będą mieli mo­
żność kontynuowania tych rozmów z prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych i premierem W. Bry 
tanii na najwyższym szczcbllł.

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR i Prc' 
zydent Republiki Francuskiej wyrazili zgodny 
pogląd, iż wszystkie nic rozstrzygnięte prób c- 
my międzynarodowe powinny być rozwlązy"a" 
ne nic przy pomocy siły, lecz środkami pokojo 
wymi, w drodze rokowań.

N. S. Chruszczów zaprosił generała de Gaul- 
le'a, aby przybył z oficjalną w izytą do Zw iąz 
Radzieckiego. Prezydent Republiki Francus 1 
przyjął to zaproszenie z zadowoleniem. (PA )
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Nasi sąsiedzi Marsjanie
Hisiorie z i eg i nie z 4eg Ziemi

Jest faktem, że dotychczas żadne naukowe metody obser­
wacyjne nie dają podstawy do stwierdzenia, iż w Ukła- 

dzie Słonecznym nie jesteśmy osamotnieni (a cóż dopiero 
mówić o układach planetarnych innych gwiazd, o których 
w ogóle wiemy bardzo mało). Jakkolwiek w ostatnim czasie 
naukowcy radzieccy stwierdzili fakty, zdające się świadczyć 
o istnieniu roślinności na Marsie, przejawów cywilizacji — 
jak dotąd — tam nie zaobserwowano, boć nawet słynne 
kanały” przestały być już od lat uważane za wytwór tech­

niki. Mówi się, co prawda, od czasu do czasu o „sztucznych 
satelitach Marsa” — ale owo niezmiernie pociągające wy-
obraźnię przypuszczenie jest 
pograniczu nauki i fantazji 
kto wie?...

Tyle co Warszawa

Staliśmy się ostatnio ostroż 
niejsi, unikamy apodyk­

tycznego wygłaszania sądów 
na temat granic realizmu i 
fantazji. Marzenie o podró­
żach kosmicznych nabrało war 
tości i to nie tylko w prze­
nośni, ale i dosłownie, 
jeśli zważyć, że koszt 5 do

tylko hipotezą, położoną na 
naukowej. Chociaż kto wie,

7 prototypów rakiet księży­
cowych ocenia się jako równo­
ważny kosztowi budowy mia­
sta wielkości... Warszawy. Cza 
sami nawet obserwujemy 
„przegięcie” w przeciwnym 
kierunku: wiara we wszech­
moc nauki i realność fanta­
stycznych wizji, kreślonych 
przez naukowców i pisarzy 
staje się wręcz ślepa, stano-

Proszę o głos!

Jarmark sensacji
y atłoczony korytarz są- 

dowego gmachu. Za 
chwilę ma się rozpocząć 
proces o żonobójstwo. Pro­
ces w wyjątkowo ponurej 
sprawie. Bardzo ponurej. 
Zginęła bestialsko zamordo 
wana. matka trojga dzieci. 
Ich ojciec jest oskarżony o 
tę zbrodnię. Grozi mu kara 
śmierci. W procesie będą 
zeznawać córki zamordo­
wanej i oskarżonego. Łatwo 
sobie wyobrazić, co przeży-
wają...

Pobladłe, zapłakane
dziewczęta przystanęły z 
boku. Przestraszonym wzro 
kiem patrzą na huczące 
wokół morze ludzkie. Coraz 
głośniej dyskutuje się tu 
na temat procesu. Roztrzą­
sa się najbardziej intym­
ne sprawy. Nie brak wul­
garnych dowcipów.

Morze cichnie, kiedy u- 
chylają się drzwi sądowej 
sali. Wtedy w ruch idą 
łokcie. Każdy stara się być 
jak najbliżej wejścia do 
„pałacu sensacji”.

— Jeszcze nie wpuszcza­
ją — pada pełen zawodu 
okrzyk i wszystko wraca do 
„normy”. Dalszy ciąg dys­
kusji rozgorączkowanych, 
niemal nieprzytomnych z 
głodu emocji — ludzi.

— Rozprawa zostaje prze 
niesiona na salę nr 100 — 
oznajmia sucho woźny.

Cala nr 100 jest duża.
Bez trudu pomieści 

wszystkich zgromadzonych 
tu kibiców Temidy. Cóż z 
tego...

Rozpoczyna się żenujący 
wyścig. Mężczyźni susami 
przemierzają korytarz. Star 
sze kobiety, które ostatnio 
biegły chyba przed 20 laty, 
niezdarnym truchtem usi- 
łują zająć „honorowe” miej 
sca w biegu sensacji. Cho­
dzi o jak najlepsze miejsca 
w sali. Przed jej wejściem 
— znów w ruch idą łokcie. 
Słabi nie mają żadnych 
szans na zajęcie miejsc w 
Pierwszych rzędach...

Proces trwa już kilka go­
dzin Mężczyzna w trzecim 
rzędzie wyjmuje nagle po­
tężną wałówkę. Uczucie sy­
tości i monotonny głos ko­
lejnego świadka zwycięża­
ją w nim zaciekawienie; 
Po chwili mężczyzna lekko 
chrapiąc przechyla się w 
bok. Nie on jeden...

Takt i delikatność nie 
, są u nas, niestety zja- 

dńskami, które zdobyły so­
bie prawo obywatelstwa. 
Ich brak można dostrzec 
nieomal wszędzie.

Jak się rzekło, wchodze- 
nie z kaloszami do duszy 
bliźniego spotyka się nie 
tylko w sądzie. Niezdrowa 
ciekawość, chęć wyciągnię­
cia na światło dzielne naj­
bardziej intymnych, osobi­
stych spraw, plotkowanie 

ten temat, sypanie „do­
brymi radami” itp. zjawis- 
ha — Są rozpowszechnio­
ną przywarą pewnych śro­
dowisk.

Nie chciałbym być źle 
zrozumianym. Trudno wy­
magać absolutnego niein-

teresowania się osobistymi 
sprawami bliźnich. Chodzi 
jednak o to, by wokół 
tych spraw nie wywoływać 
hałaśliwego rozgłosu, nie 
wtrącać się do nich — bo 
to nie nasza rzecz. Chodzi o 
takt, delikatność, dyskre­
cję...

F zym tłumaczyć ich 
u brak? Chyba nie wro­

dzonym okrucieństwem (o- 
biektywnie rzecz biorąc, to 
jest jednak pewnego ro­
dzaju okrucieństwo). Wyda­
je się, że główną przyczy­
nę stanowi bezmyślność, 
która każę dostrzegać w

wiąc podatny grunt dla two­
rzenia się nowoczesnych mi­
tów. Inna rzecz, że nigdy chy­
ba jeszcze w historii cywiliza­
cji ludzkiej rozwój techniki 
nie był tak szybki i nie otwie­
rał tak oszałamiających per­
spektyw. Nie martwmy się 
więc o „wybrakowane produk 
ty uboczne” tego wielkiego pro 
cesu urealniania marzeń i fan 
tazji.

Warto natomiast zwrócić u- 
wagę na inne, bardzo znamien 
ne zjawisko o charakterze so- 
cjo-psychologicznym. Oto w 
ostatnich paru latach ulega 
przeobrażeniu stosunek czło­
wieka do otaczającego go świa 
ta.

Z perspektywy Księżyea

Oczywiście nie chcę bynaj­
mniej sugerować, że z 

dnia na dzień wraz z rozwo­
jem astronautyki i astrono­
micznymi odkryciami, wszy­
scy mieszkańcy Ziemi niejako 
automatycznie stają się doj­
rzalsi.

Bo chociaż obecnie trudno 
jeszcze mówić o gruntow­
nym przeobrażeniu się spój 
rżenia człowieka na świat, 
to proces ten przecież się 
dokonuje i to na różnych 
płaszczyznach życia, a więc 
prędzej czy później tym no­
wym zasadom wartościowa­
nia będą musieli podporząd 
kować się i... „troglodyci”. 
Wynika to nie z jakichś ab­

strakcyjnych koncepcji fi­
lozoficznych, lecz z realnych 
faktów, w które staje się co­
raz bogatsza nasza rzeczywi­
stość. Z perspektywy Księży-

cia we Wszechświecie pd stro­
ny teoretycznej uznać można 
za wysoce prawdopodobne ist­
nienie gdzieś poza naszym sy­
stemem planetarnym takich 
układów, gdzie warunki umoż 
liwiają powstanie życia i o- 
siągnięcie przez nie podobne­
go jak na Ziemi, bądź wyższe­
go stopnia rozwoju.

Czy cywilizacje takie istnie­
ją w naszych okolicach Galak 
tyki — pokaże przyszłość, być 
może juz nie daleka. Jak wia­
domo, w USA podjęte zostały 
w tym roku próby odebrania 
ewentualnych sygnałów7 radio­
wych innych istot, jeśli takie 
żyją na planetach niektórych 
najbliższych gwiazd i osiąg­
nęły podobny do naszego sto­
pień rozwoju techniki. Praw­
dopodobnie za kilka lat, gdy 
oddany zostanie do użytku bu­
dowany obecnie radioteleskop 
o średnicy 183 m, rozpocznie 
się również nadawanie sygna­
łów.

To mówi samo za siebie
Trudno ocenić, czy ekspery­

menty te przyniosą jakiś efekt 
— już sam jednak fakt, że moż 
liwość nawiązania łączności 
międzygwiezdnej z obcymi i- 
stotami inteligentnymi rozpa­
trywana jest dziś zupełnie po­
ważnie — mówi sam za siebie.

Krzysztof Boruń

SZTUKA

FRESK NA ŚCIANIE

Z Tbilisi do Poznania
ca i Marsa sprawy ziemskie
nie mogą już być rozpatrywa­
ne w dawnych kategoriach.

tych zdarzeniach 
swoistej rozrywki, 
cząc się z tym, że
— co najmniej —

obiekt 
nie li- 
jest to 

przykre
dla dotkniętych nieszczę- |l 
ściem.

Gwarantuję, że przed j 
owym procesem na kory- |i 
tarzu sądowego gmachu i| 
panowałaby atmosfera po- j 
wagi, gdyby każdy choć na | 
chwilę wczuł się w położę- ii 
nie córek oskarżonego. j]

Stara 
prawda: 
Co tobie

to, lecz aktualna 
Nie rób drugiemu, 
niemiło...

Michał Łuczak

Olejki z igliwia
Placówki przedsiębiorstwa 

„Las” w województwie kielec­
kim zakończyły dostawy ga­
łęzi jodły do zakładów prze­
mysłu zielarskiego w Pińczo­
wie i Izbicy. Ogółem dostar­
czono tam około 600 ton gałę­
zi pozyskanych w lasach świę­
tokrzyskich.

Z igliwia jodły zakłady wy­
twarzają olejek eteryczny, u- 
żywany przez przemysł che­
miczny do produkcji mydła i 
perfum. (PAP)

Świadomość pozycji czło­
wieka w nowoodkrywanym 
świecie rzuca tym ostrzejsze 
światło na absurdalność na­
cjonalizmu, rasizmu, wyzy­
sku ekonomicznego, rządów 
bezprawia i terroru.
Można przypuszczać, że nad 

chodząca epoka komunikacji 
międzyplanetarnej będzie mia 
ła niewspółmiernie potężniej­
szy wpływ na postawę spo­
łeczną człowieka, niż epoka 
wielkich odkryć geograficz­
nych — i to przede wszystkim 
w ugruntowaniu nowych war­
tości moralnych.
Nieuzasadniony optymizm?
A jeśli spełnią się nadzieje 

na spotkanie inteligent­
nych istot z innych światów? 
Czy naprawdę jest to tylko 
nieuzasadniona wiara optymi­
stów?

Sprawa ta nic przedstawia 
się bynajmniej ani tak pro­
sto. jak to wyobrażają sobie 
głosiciele kosmicznego po­
chodzenia „latających spod­
ków”, ar i tak beznadziejnie, 
jak mogłoby z pozoru wyni­
kać z pierwszych słów tego 
felietonu.
Chociaż nie zdobyliśmy do­

tąd żadnego obserwacyjnego 
dowodu istnienia obcych cy­
wilizacji w Układzie Słonecz­
nym i wydaje się wielce praw­
dopodobne, że nasi sąsiedzi 
Marsjanie czy Wenusjanie oo- 
zostaną na zawsze wytworem 
fantazji, niemniej przy rozwa­
żaniu zagadnienia istnienia ży-

Tlfizyta gruzińskiego gościa w redakcji była nie- 
długa, ale nawet w krótkiej pogawędce przy 

czarnej kawie, wymienić można wiele interesujących 
uwag na temft: Gruzji, dziennikarstwa i — sztuki 
fotograficznej. Właśnie ta ostatnia dziedzina, to za­
wodów : hobby redaktora, Gurama Tikanadze, z re­
dakcji społeczno-literackiego miesięcznika „Drosza” 
(„Sztandar”) w Tbilisi.

szlym roku stanie się celem 
jego reporterskich łowów.

Zanim zobaczymy nasze 
miasto w obiektywie red. Ti- * 
kanadze, przypatrzmy się 
serii jego zdjęć z dalekiej, 
ale tak bliskiej nam, pięknej 
ziemi gruzińskiej.

Julian Mikołajczak

Artystyczne fotogramy
młodego dziennikarza zapeł­
niają nie tylko szpalty sto­
łecznych periodyków gruziń-

ł

Red. Guram Tikanadze
Karykatura NOTA wykonana 

w czasie pobytu gościa w redak­
cji ,,Kaktusa”.

skich. Wiele z nich trafiło do 
salonów wystawowych za gra 
nicą, m. in. do Wiednia. Od 
czasu do czasu zdjęcia, uka­
zujące codzienne życie mie­
szkańców Gruzji, publikuje 
polski tygodnik „Przyjaźń” 
oraz słowackie czasopismo 
„Sviet Socializma’’ w Braty 
sławie, z którymi redakcja 
„Drosza” posiada stałą łącz­
ność.

Po „Przewodniku Architek 
tonicznym po Tbilisi”, wyda­
nym w 1958 r. z okazji 1.500- 
lecia miasta, kolejną jego po 
zycją będzie wydawnictwo 
albumowe — przygotowywa­
ne wspólnie z innymi autora 
mi na uroczystości 40-lecia 
Radzieckiej Gruzji—w lutym 
1961 r. W maju i czerwcu 
tego roku, red. Tikanadze 
przebywać będzie w Słowacji 
w celu zebrania materiału do 
książki o tym kraju, która 
ukaże się w tłumaczeniu na 
kilka języków w wydawnic­
twie „Sviet”.

W czasie dwudniowego po­
bytu, Poznań wydał się gru­
zińskiemu gościowi miastem 
bardzo interesującym i, nie 
jest wykluczone, że w przy-

Polski Jakobin
1 kwietnia minęła 210 rocz­

nica urodzin jednego z czoło­
wych ludzi polskiego Oświe-
cenią Hugona Kołłątaja
(1750—1812). Jego bezkompto- 
misowa postawa w walce o 
realizację postępowych wów­
czas idei zyskała mu miano 
jakobina, znienawidzonego 
przez wszelkiego rodzaju re­
akcję. Był umysłem wszech­
stronnym, czynnie zaangażo­
wanym w życie społeczno- 
ideowe swego czasu.

-------------- F1LM ......

/"I dyby dokonać sta 
tystyki tematycz­

nej filmów polskiej 
produkcji, można by 
dostrzec bez trudu, że 
problematyka młode­
go pokolenia, sprawy 
edukacji i reedukacji 
młodzieży — zajmują 
ważne miejsce. Rozpo 
częło się od „Piątki z 
ulicy Barskiej”, a wy­
świetlany obecnie film 
Stanisława Różewicza 
„Miejsce na ziemi” za 
pewne nie jest ostat­
ni.

Jest to opowieść o lo 
sach siedemnastolatka, 
(gra go Stefan Fried­
man), który na skutek 
młodzieńczego wybry­
ku— trafia do zakładu 
poprawczego, by po­
tem, utraciwszy dom, 
znaleźć swe „miejsce na 
ziemi” przez przyjaźń 
i poczucie obowiązku.

Brzmi to schematy­
cznie, niezależnie od

tego, że w rzeczywisto 
ści na ogół sprawy wła 
śnie tak wyglądają. 
Nie w tym jednak 
rzecz. Film Różewicza 
zasługuje bowiem na 
uwagę nie tylko ze 
względu na samą pro-

mem tacy np. „Lunaty 
cy” (że sięgnę do nie­
dawnego przykładu) 
wypadają płasko, mi­
mo dobrej obserwacji 
środowiska.

Otóż to! Film Róże­
wicza wyróżnia ambit

że do kutra jego stry­
ja włamują się złodzic 
je. No i co? Myślicie, 
żc bohater łapie zło­
dziei, by się zrehabili­
tować? Przykład dru­
gi: bohater spotyka 
przypadkowo dziewczy

ję schematycznie. Czy 
nię to celowo, bo z tej 
właśnie pozycji łatwiej 
ujrzeć ambitną nie­
chęć Różewicza do dy 
daktycznej łatwizny — 
przy pełnym zaangażo 
waniu filmu.

W okresie Sejmu Czterolet­
niego stworzył radykalny klub 
polityczny, zwany Kuźnicą 
Kołłątajowską, istotnie praw­
dziwą kuźnicę postępowej 
myśli. W tym też klubie, z 
jego inspiracji zrodziły się 
główne założenia najbardziej 
wówczas postępowej konsty­
tucji w Europie, Konstytucji 
3 Maja, której był współau­
torem. W roku 1794, roku In­
surekcji Kościuszkowskiej, sta 
nął w. pierwszych szeregach 
powstania jako jeden z jego 
głównych organizatorowi był 
przedstawicielem najbardziej 
radykalnego odłamu w stwo­
rzonej wówczas Radzie Naj­
wyższej Narodowej). Po upad­
ku Insurekcji organizował, 
wespół z Tadeuszem Czackim, 
Liceum Krzemienieckie.

. , , < •• ' e-' ■.T’

MIEJSCE NA ZIEMI
blematykę, lecz przede 
wszystkim z powodu 
wartości artystycznych. 
Nie chodzi o jego war 
tości czysto formalne, 
ale głównie o sposób 
rozwiązywania konflik 
tów, a więc o owo 
„j a k”, w najszerszym 
tego słowa znaczeniu. 
Z tego punktu widze­
nia „Miejsce na zie­
mi” jest rzeczywiście 
czymś nowym: w po­
równaniu z tymi fil-

na niefchęć do k on wen 
cjonalnych rozwiązań. 
Nie ma w nim gładko 
ści sytuacji, łatwej pre 
eyzyjności wątków, „la
dnego! wykończenia,
słowem — tego wszy-
stkiego, co niektórzy
twórcy utożsamiają z 
dramaturgiczną spraw 
nością, czy nawet z 
trafnością ideową.
f A to przykład: brak 

poczucia obowiąz 
ku bohatera sprawia,

nę, która mu się podo 
ba. Spotyka ją dwukro 
tnie. Wydawałoby się 
że pod koniec, kiedy 
rzecz kończy się dob­
rze, los zetknie go wre 
szcie z tą dziewczyną. 
Nie — nic takiego się 
nie dzieje. W chwili, 
gdy sytuacja (może już 
tradycyjnie?) zmierza 
ku łatwemu efektowi, 
Różewicz za każdym 
razem pokazuje figę.

Powiecie, że rozumu

Dzięki tej 
także ludzie 
spotykamy na

ambicji 
których 
ekranie,

wypadli (z wyjątkiem 
scen na początku fil­
mu) bardzo ciekawie. 
Szczególnie interesują­
ce, a przy tym bardzo 
ludzkie są postacie 
trzech rybaków (pięk-

Pisarz, naukowiec, działacz 
polityczny, przeciwnik meta­
fizyki, zwolennik empiryzmu 
— za główny cel swej dzia­
łalności przyjął szerzenie 
oświaty, wkładając szczegól­
nie dużo wysiłku w kształto­
wanie oblicza ideowo-moral- 
nego Polski ówczesnej. W
pismach swych działaniu

ne kreacje 
Płotnickiego 
skiego).

Okazuje

Fabisiaka, 
i Połoń-

się, że pro
blem dydaktyczny wca 
le nie musi być poka­
zany i rozwiązany łat­
wo i gładko. „Miejsce 
na ziemi” jest tego 
wystarczającym dowo­
dem.

Janusz Biniek

praktycznym rozwijał światłe 
idee swego czasu, wychodząc 
z założenia, że siła polityczna 
państwa jest zależna przede 
wszystkim od oświeconych 
umysłów jego obywateli. Był 
reformatorem i rektorem Aka 
demii Krakowskiej.

W tysiącletnich
Państwa Polskiego
Kołłątaj jest jednym

dziejach 
Hugo 

- • zoło-
wych reprezentantów tego 
nurtu tradycji, do którego na­
wiązuje nasza współczesność.

API
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Bagna na Księżycu?
Dez obaw: po Księżycu 
U można chodzić dość 

bezpiecznie. Jeśli się w coś 
zapadniemy, to z pewnością 
w żadne błotne trzęsawi­
sko; najwyżej utkniemy w 
zwałach popiołów wulkani­
cznych, leżących układnie 
od milionów lat w bezwie­
trznej księżycowej ciszy.

Mimo to sprawa bagien 
wypłynęła po opublikowa­
niu przez Związek Radzie­
cki historycznego zdjęcia 
drugiej strony Księżyca. Z 
niewinnym sprostowaniem: 
pisze się je w cudzysłowie.

Bagna z pewnością nie 
mieszczą się w księżyco­
wych krajobrazach: wszy­
stko co stworzyła tamtej­
sza przyroda jest suche jak 
pieprz — nierównie bar­
dziej niż piaski ziemskich 
pustyń.

Natomiast „bagna” sta­
nowią integralną część ma­
py Księżyca —obok „mórz” 
i innych formacji pochodzą 
cych z czasów, kiedy nie­
doskonałość przyrządów op 
tycznych pozwalała domy­
ślać się w słabych zary­
sach księżycowych światło 
cieni niemal wszystkiego, 
łącznie z wąsatym obliczem 
imć pana Twardowskiego. 
Astronomowie są konserwa 
tywni pod względem nazw; 
toteż konwencjonalne okre 
ślenia księżycowych forma 
cji będące trawestacją tego 
co spotykamy w przyrodzie 
Ziemi — utrzymały się do 
naszych czasów.

Po stronie zwróconej ku 
Ziemi, powierzchnię srebr­
nego globu z grubsza dzie­
limy na „morza” i „konty­
nenty”. Obszary o pośred­
nich właściwościach optycz 
nvch nazywamy „bagna­
mi”. A. T.

Nieomylny znak, że wiosna w pełni: ptaki wracają już z ciepłych krajów, a te, które 
u nas zimują — na przykład, wrony — zaczynają budować gniazda.

Fot. — Henryk Dera

podręcznik „DAMALS UND
HEUTE” przeznaczony 

dla szkół podstawowych, w od 
nośnym podrozdziale zatytuło­
wany „Adolf Hitler jednoczy 
Niemców w Trzeciej Rzeszy” 
— wyjaśnia swym młodocia­
nym czytelnikom: „Tylko ten 
uchodził za dobrego Niemca, 
kto był członkiem partii.. Wszy 
stkie dzieci należały do partii, 
do fiihrera, do Hitler-Jugtnd. 
Hasłem było: „Młodzież musi 
być kierowana przez mło­
dzież”. „Większa część młodzie 
ży z zapałem współdziałała w 
tym”. IV następnych fragmen 
tach książka operuje wręcz 
czysto hitlerowską terminolo­
gią w rodzaju: „Kto przeciw­
stawiał się partii był unie­
szkodliwiany — bez je­
dnego słowa komentarza czy 
potępienia.

O mordach dokonywanych 
na Żydach mówi się oględnie: 
„Najgorszy los przypadł Ży­
dom”. Tego jednak, co ucznio­
wi byłoby przede wszystkim 
potrzebne — wyjaśnienia, oz­
naczenia rozmiarów tego „naj 
gorszego losu” — w podręcz­
niku oczywiście brak.

A 2 DWA WIERSZE.

Gruby podręcznik „ERBE
DES ABENDLANDES” po 

święcą zbrodniom hitlerow­
skim aż... dwa wiersze. Nato­
miast omówienie wojennej po­
lityki Hitelera, określonej w 
gruncie rzeczy jako „wielka”, 
zajmuje 14 stron.

Szczyty interpretacyjnego za 
kłamania osiąga „GESCHICHT

U/ioina uf pa

Frontem do najświeższej przeszłości
hitlerowska przeszłość na kartach podr^czniLó^ szkolnych

ieraz już pisano u nas o zachodnioniemieckich podręcznikach histo- 
1^1 rii, o specyficznym zaiste spo sobie traktowania przez nie hitleryz­

mu i jego zbrodni. Podjęta niedawno przez rozmaite czynniki w NRF ak­
cja „frontem do najświeższej przeszłości”, w której garść frazesów do­
rzuciły także koła rządowe, nie przeszkodziła jednak w dalszym wypu­
szczaniu na rynek podręczników, które — najłagodniej powiedziawszy — 
z absolutną beztroską podchodzą do okresu III Rzeszy. A przecież w spe 
cyficznych warunkach zachodnioniemieckich szkolna książka jest prak 
tycznie jedyną możliwością dostarczenia młodej generacji rzetelnej wie
dzy o tym fragmencie dziejów Niemiec,

SBUCH FtlR MITTELSTU- 
FEN, BAND IV”. O problemie 
żydowskim pisze się tutaj: 
„Większość (Żydów) została za 
męczona, wystrzelana lub za­
gazowana w oberżach koncen­
tracyjnych”. Dalej mówi się o 
tych zbrodniach jak o »,w y- 
k r o cz eni ach” (Aussohrei- 
tungen).

„Geschiehte Hir Mittel- und 
Reałschulen, von 1789 bis zur 
Gegenwart” omawia ekstermi 
nację Żydów jak następuje: 
„Według twierdzeń Hitlera 
wojna była spowodowana 
przez „międzynarodową finan- 
sjerę żydowską”. W rezultacie 
nienawiść rasowa, w której wy 
chowano przede wszystkim 
SS, doprowadziła do strasz­
nych przestępstw. Aczkolwiek 
o zbiorowych egzekucjach pi­
sze się: „O masowych mordach 
mówiło się wśród żołnierzy i 
ludności cywilnej”—to jednak 
później podręcznik, ni z tego 
ni z owego, stwierdza, że „SS 
bardzo ograniczało krąg wta­
jemniczonych, tak że te i inne

dopiero
świado-

okropności 
po wojnie

systemu 
dotarły do

mości narodu niemieckiego”.

„OBIEKTYWIZMU
T^ych kilka dorywczo wybra 
x nych cytatów odzwiercie 

dla zasadnicze tendencje, któ 
rymi kierują się autorzy pod­
ręczników mających dostar­
czyć młodzieży zachodnionie- 
mieckiej wiedzy o hitlerow­
skiej przeszłości. Przede wszy 
stkim: zagubienie w czysto ilo 
ściowym sensie — w porówna 
niu do obszernego traktowania 
innych problemów — nazistów 
skich zbrodni. Dalej — ogra­
niczanie tych zbrodni wyłącz­
nie do „niedoli” narodu nie­
mieckiego i „wykroczeń” do­
konywanych wobec Żydów; o 
eksterminacyjnej polityce w 
Polsce czy na obszarach ZSRR 
nie mówi się z reguły nic.

Osobny rozdział stanowi po 
zorny obiektywizm prowadzą­
cy do niepohamowanego posłu 
giwania się hitlerowską termi­
nologią, bez komentarza, wyja 
śnienia, często nawet — bez 
cudzysłowu. Ironizacja wyrażo 
nek w rodzaju „przestrzeń ży­
ciowa” (Lebensraum), („zdege- 
nerowana sztuka”) słynna na­
wet u nas „entartete Kunst” 
— nie mówiąc o całych fra­
zach — jest ledwie dostrzegał 
na nawet dla dorosłego. Dla 
kilku, czy kilkunastolatków 
jest więc wręcz niemożliwoś­
cią rozpoznać, czy ew. istnie­
jący cudzysłów służyć ma moc 
nemu wybiciu pojęcia, czy też 
jego deprecjacji.

Oto taki dwuznaczny kwia­
tuszek z cytowanej już „Ge- 
schichte fur Mittel — und 
Reałschulen”: „Organizatorzy i 
strażnicy uspokajali swoje su 
mienie tym, że dobre jest to, 
co naród potrzebuje i że tro­
ska o utrzymanie się przy ży­
ciu narodu niemieckiego, czy 
o jego czystość rasową nie po­
zwala wobec „wrogów wspól­
noty” na żadne względy”. Au­
torzy podręczników, chowając 
się tu za parawan „obiekty­
wizmu”, unikają w ten sposób 
— jak.mogą — potępienia sa­
mej ludobójczej istoty naziz­
mu.

Ostatnią wreszcie tendencją 
jest uporczywe głoszenie rze­
komej absolutnej nieświadomo 
sci narodu niemieckiego o do 
konywanyeh w jego imieniu 
zbrodniach.

TYLKO HITLER!
T trzeba się zgodzić z zachód 

nioniemiecką „Die Kultur”, 
która — analizując podręczni­
ki najnowszej historii Niemiec 
— doszła do wniosku, że ta 
swoista nauka o „wykrocze­
niach” musi „pozostawić 
wśród uczniów wrażenie, że: 

a) w Trzeciej Rzeszy chodzi­
ło o jakieś potężne, silne, ży 
wotne sprawy, które

bj doprowadziły do „wykro-

PAWŁOWICE pod Lesznem 
zapisano już w r. 1310. W r. 
1366 siedział tu niejaki Jakusz, 
w XV wieku — Rydzyńscy, po­
tem Pawłowscy, dalej — Boja 
newscy i ostatnio Mielżyńscy. 
Pałac w r. 1760 stawiał nie­
miecki architekt Langhaus.

W pierwszej ćwierci XIX wie 
ku Pawłowice należały do Sta 
nisława z Brudzewa Mielżyń- 
skiego (prócz tego miał Ką- 
kolew, Poniec, Gołańcz i wiele 
innych majątków). Warto o
nim wspom­
nieć chociaż­
by dlatego, że 
dla biednych 
uczniów gim­
nazjum w Le 
sanie ofiaro­
wał obiady 
bezpłatne i po 
drugie, że był 
czynnym w

BlfTORIA

tajnych organizacjach wyzwo­
leńczych. Zaczął od masonerii. 
A więc przy tej oka-zji i na 
ten temat.

Pierwszą łożę masońską w 
Polsce w r. 1778 założył dzie­
dzic z wielkopolskiej Górki 
pod nazwą „Katarzyna pod 
Gwiazdą Północy”. Ta „Kata­
rzyna” dała statut dla poznań
Skiej loży utworzonej 
1780 pod wezwaniem 
uwieczniona”. 4 lata 
w Poznaniu powstała

w roku 
„Stałość 
później 

druga —
„Biały Orzeł”, prócz tego, by- 
ł^ niemieckie — „Schule der 
Welsheit” i „Friedrich Wilhelm 
zur hegiueckenden Eintracht” 
Wszystkim matkowała wspom­
niana „Katarzyna”. 

czeń” oraz do wojny, 2 której 
c) na skutek militarnej prze 

wagi przeciwników nie było 
żadnego zwycięskiego wyjścia 
i że

d) Hitler, ale nikt poza 
mm (pomijając mgliste dane 
o SS) — ponosi winę za całe 
zło... jakie.... przyszło na na­
ród niemiecki”.

To samo pismo przytacza 
(— jakby na potwierdzenie re 
zułtatów wychowania w NRF 
—) pewne wypowiedzi zachód 
momemieckich dziesięciolat­
ków w rodzaju: „Hitler był do 
brym człowiekiem, lecz SS go 
podjudzało”, lub: „Później 
Niemcy prześladowali Żydów 
bo ci sprzedawali i wyjawiali 
innym krajom, przede wszyst­
kim Czechom i Rosjanom, 
wszystkie nowe i stare wyna­
lazki”.

I trudno się doprawdy dzi­
wić tym przerażającym pło­
dom dziecinnych mózgów. 
Stanowią one przecież logicz­
ny, nieubłagany reesultat tego 
gatunku „wiedzy” o hitleryz­
mie, jakiemu hołdują starzy 
autorzy cytowanych podręcz­
ników.

Ryszard Drecki

Za Księstwa Warszawskiego 
loże rozwiązały się. W r. 1807 
nasz St. Miedżyński. gen. Aksa 
mitowski, gen. H. Kosiński, F. 
Zakrzewski i kilku innych u- 
tworzyli lożę „Bracia Francu­
zi i Polacy połączeni”. W r. 
1814 liczyła ona 18 urzędników 
i 233 braci, podporządkowana 
była loży warszawskiej.

Po utworzeniu Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego trzeba 
było się podporządkować Ber­
linowi. A że powstała jeszcze

jedna „Piast 
zu den dreł 

sermatischen
Saeulen” w r. 
1820 nastąpiło 
połączenie je­
dnej 1 drugiej 
w „Świątynię 
Jedności”.
Mielżyńskl, 
Aksamitowski 

byli jej człon-1 Miku innych
karni honorowymi. W tym ro 
ku było na terenie Polska oko 
ło 40 lóż. Dodać trzeba, że tyl 
ko mała liczba Polaków mia­
ła w nich najwyższe stopnie 
w t a j e mni czeni a.

Te organizacje masońskie da 
ły początek wolnomularstwu 
narodowemu, a z kolei Związ­
kowi Kosynierów. Prezesował 
mu nasz dziedzic z Powłowic. 
A że Związek był w łącznoś­
ci z Towarzystwem Pabriotycz 
nym i tam nastąpiła w r. 1826 
,,wsypa”, rozpoczęły się aresz­
towania, tak w Kongresówce 
jak i Wielkopolsce. Wszystkich 
z wyjątkiem gen. Umińskiego, 
wnet zwolniono z braku dowo 
dów.

Profesor dr inż. Tadeusz Perkitny jest kierownikiem katedry mechanicznej techno­
logii drewna Wyższej Szkoły Rolniczej oraz zakładu tworzyw drzewnych In­

stytutu Technologii Drewna w Poznaniu; jest laureatem nagród państwowych w 
dziedzinie postępu technicznego oraz nagród regionalnych.

Ten wybitny uczony, twórca głośnej metody klejenia elementów drewnianych 
(„Imperkol”), posiada także zamiłowania literackie. W roku 1938 zadebiutował u Ge­
bethnera i Wolffa bardzo życzliwie przyjętą książką pt. „Z SETKĄ ZŁOTYCH 
NAOKOŁO ŚWIATA”. Autor zawarł w niej autentyczne dzieje podróży wokół globu 
ziemskiego, odbytej wspólnie z inż. Leonem Mroczkiewiczem (dzisiaj również pro­
fesorem WSR w Poznaniu), po ukończeniu studiów leśniczych.

Przyjemny język, żywa relacja okraszona humorem i zdjęciami, uczyniły z książki 
wydarzenie wydawnicze zimy 1938 roku. Wybuch wojny przerwał pracę Autorowi 
nad II tomem barwnego reportażu, zapowiedzianym już przez wydawcę. Jak się 
dowiadujemy, Tadeusz Perkitny myśli o ewentualnym wznowieniu „Setki złotych”. 
Może zainteresowałoby się tą pozycją Wydawnictwo Poznańskie?

Drukowane obok fragmenty stanowią pierwsze rozdziały omawianej książki

Tadeusz Perkitny

Z setką złotych

Parę słów o nas

B
yło to id roku pańskim 1913, kiedy 
w trzeciej klasie niemieckiego 
gimnazjum w Poznaniu posadzo­
no nieopatrznie indywiduum 
Mroczkiewicz obok indywiduum 
Perkitny.

Pisze „nieopatrznie”, bo już podczas pierw­
szej godziny wspólnego czytania Caesara 
ucięliśmy wspólnymi siłami wszystkie cztery 
guziki, zdobiące surdut pana profesora, tu­
dzież założyliśmy towarzystwo strugaczy 
dziur w ławce, związek wrogów gramatyki 
i bractwo od wzajemnego natchnienia. t

On odpisywał ode mnie łacinę taką, że chy­
ba w grobie kręciła Horacym, ja ściągałem od 
niego starożytną grekę, która w podobny spo­
sób musiała szarpać za powlokę doczesną 
Homera, grunt jednak, że tunel wydrążony 
w ławce dla wymiany kartek działał bez za­
rzutu, to i jakoś tam szło, choć z jękiem i 
stekiem, na ledwo dostatecznie, aż do ósmej 
klasy.

Gdy dnia 27 grudnia roku 1918 wybuchło 
powstanie, stanęliśmy znów, jako te rekruty 
„zamazane ucha”, obok siebie w szeregu.

On, zdaniem pana kaprala Guziołka, miał 
nogi o dobry „meter” za krótkie i w postawie 
zasadniczej na baczność wyglądał jak „ten 
miech z pyrami”..., ja znów, zdaniem tegoż sa­
mego pana kaprala. Guziołka, miałem nogi 
o dobry „meter” za długie i wysłuchiwać mu- 
siałem obelżywe zdanie, że to niby w ogóle 
nie mam wyglądu lub najwyżej taki, jak „byle 
co w trawie”. i/

Tak to więc znowu wspólna niedola trzy­
mała nas razem aż do ukończenia wojny i 
szczęśliwego powrotu w pielesze rodzinne.

Przez kilka tygodni miałem błogi spokój, 
bo mój Leonek w Swarzędzu na domowym 
wikcie kurował wojną nadszarpnięte kiszki; 
kiedy jednak poszedłem z papierami zapisy­
wać się w Poznaniu na studium leśnictwa, to 
mój Leonek też z papierami stał już w tej 
samej kolejce i pchał się, jak zwykle, brzu­
chem naprzód do tego samego okienka.

— Po co się tu pakujesz, człowieku? — 
przemówiłem mu czule do słuchu, ale nie 
zdało się na nic, bo go widocznie natura ciąg­

nęła do lasu i fach zielony ze wszystkich fa­
chów jakoś najbardziej przypadł mu do 
gustu.

Nie było więc innej rady, jak i na łonie 
Almae Matris dalej razem strugać ławki.

Podczas wykładów jeden strugał i myślał 
o słodkich migdałach, a drugi robił notatki.

Podczas egzaminów jeden umiał pierwszą, 
a drugi drugą połowę przedmiotu, co zwykle 
wystarczało, by „oblać” się wspólnie.

Podczas wakacji wreszcie braliśmy razem 
kijaszki do garści i jazda na wędrówkę przez 
Tatry, Beskidy lub piaski Helskiego Półwyspu.

Przyznać muszę, że nam obok siebie cho­
dziło się nieźle.

U niego trzewiczki numer czterdzieści sie­
dem, zawsze podarte, drutem wiązane i czub­
kami sterczące ku niebu..., u mnie żakiecik 
stale za ciasny, krótko skrojony w rękawie 
i na łokciacfi pięknie błyszczący.

U niego porteczki na wyrost „d la harmo­
nika”..., u mnie zaledwie do kostek, „d la ten 
makaron”...; wszystko przyznać trzeba uzupeł­
niało się świetnie na sylwetkę włóczykijów 
pierwszego gatunku.

Jeśli mam być szczery, to Pat i Patachon 
móiDili na nas koledzy.

Prócz tego, że ja w hierarchii potraw sta­
wiałem wyżej powidła, a on kiszone ogórki, 
nie dzieliły nas poważniejsze przepaści filo­
zof iczno-źyciowe, toteż nie zdążyliśmy jeszcze 
pokłócić się na dobre ze sobą, a tu już minął 
piękny czas studiów i z wielkimi tubami dy­
plomowymi w dłoni wysadzono nas z zacisz­
nych murów Almae Matris na gwarną ulicę.

Koledzy nasi rzucili sie wtedy jako stado 

głodnych wilków, względnie baronów, na 
wolne posady, a więc na łeb na szyję obej­
mowali nadleśnictwa, kupowali krowy, gwoli 
tuczenia gęsi gospodarne małżonki wlekli do 
ołtarzy, marząc jedynie o tym, by z swego 
Grajdołka do śmierci nie ruszać się więcej.

Pod murami Almae Matris, gdzieś na za­
cisznej ławce parkoioej, pozostały jedynie 
dwa indywidua: Pat i Patachon — Perkitny, 
Mroczkiewicz.

— Co czynić dalej? — Dokąd się udać? — 
Żaden z nas tego nie wiedział. To tylko jedno 
wiedzieliśmy obydwaj, że o dożywotnim Graj­
dołku, krotuach i gęsiach łącznie z małżon­
kami chwilowo nie może być mowy.

Jakieś dziwne tęsknoty, marzenia i niepo­
koje nurtoipały nam w duszy!

...Gdzieś, ^kiedyś z mlecznych dróg i gwiazd 
runęły na fias niby Heszcze iskier.

...Gdzieś, kiedyś ś dogorywających zarzewi 
obozowego ogniska wniknęły głęboko do 
serca.

...Gdzieś, kiedyś z fali srebrzonej blaskiem 
księżyca nabrały mocy tak wielkiej, że teraz 
w ukryciu tliły się dal^j, wbrew nadciągajd' 
cym chmurom życiowej szarzyzny.

Były jak gdyby cząstką owych księżyco­
wych szlaków, mlecznych dróg i gwiazd, to­
też wygasnąć nie mogły, a tliły się coraz to 
gorętszym żarem, by wreszcie wybuchnąć, 
przebić skorupę i poprzez mroki wystrzelić 
ku niebu potężnym płomieniem. r lf 

Płomieniem zapału: w świat na włóczęgę-- 
— Jechać! — wołałem, bijąc pięścią i 

biurko, że aż z kałamarza atrament wraz Z 
utopionymi muchami pryskał na ściany.
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Skarby Ziemi Kaliskiej
Wykopaliska pomagają poznawać dnieje narodu

Srebrny paciorek ze słuszkowskiego skarbu (powiększenie)

Poszukiwanie skarbów kojarzy się prze­
ważnie z wyprawami na niedostępne u- 

roczyska, lub penetracją lochów zamkowych. 
A jednak odkrycia wielu skarbów z daw­
nych wieków dokonywane są przeważnie w 
zupełnie innych okolicznościach — mniej ta­
jemniczych i niebezpiecznych.

Przy pracach rolnych, na placach budów - 
lanych, w obrębie wielu starych miast — u- 
ważni rolnicy lub robotnicy, dokonują często 
wspaniałych odkryć, wydobywając na świa 
tło dzienne bezcenne źródła, obrazujące nam
kulturę minionych stuleci.

Strzyżenie za kalafior
Siały dochód ma iylho burmisirz...

Miasteczko Valle Agricola, 
pobliżu Neapolu. Posiada ono 
i fryzjernię, 300 kóz i 20 
pieniądz jest tak rzadki, że 
systemu handlu wymiennego.

leży w prowincji Caserta w 
1300 mieszkańców, kawiarnię 

krów. W Valle Agricola 
od dawna powrócono tam do

\K7 kawiarni kelner oferuje 
’’ klasyczne ,.espresso” w 

zamian za świeże jajko, które 
przed przyjęciem prześwietla. 
Drugi „zakład” w Agricola 
to fryzjernia. Klient płaci tam 
za strzyżenie kalafiorem, albo 
1 kg ziemniaków w zależno­
ści od sezonu. Chłopi, którzy 
wynajmują się tam czasem 
do pracy, również płatni są w 
naturze, np. w postaci kawał 
ka słoniny, czy pewnej ilości 
suszonego grochu.

Do Valle Agricola nie wie­
dzie żaden drogowskaz. W są­
siedniej wiosce tłumaczą to 
tak: „Ponieważ mieszkańcy 
Valle Agricola zawsze odma­
wiali płacenia podatków, ad­
ministracja dla oszczędności 
zrezygnowała z ustawienia 
drogowskazu”.

Od najdawniejszych czasów 
mieszkańcy Valle Agricola za 
wsze walczyli z powodzeniem 
o niepłacenie podatków. W 
1958 r. pojawił się jednak w 
miasteczku kontroler podatko 
wy i rozdał mieszkańcom kwe 
stionariusze podatkowe. Wie­
czorem tego dnia burmistrz, 
członek partii chrześcijańsko- 
demokratycznej, wezwał oby­
wateli do zapłacenia podat­
ków. Podniósł się wielki 
krzyk i ludność zmusiła bur­
mistrza do rezygnacji. Nie 
chcemy — oświadczono mu — 
ani cmentarza, ani studni (naj

bliższe źródło oddalone jest 
od miasteczka o 4 km), ani 
szkoły. Nazajutrz mieszkańcy 
Valle Agricola spalili kwestio 
nariusze. Spokój powrócił do­
piero wtedy, kiedy z Rzymu 
nadeszła wiadomość, że wła­
dze rezygnują z pobierania po 
datków’ od mieszkańców Valle 
Agricola.

Stały dochód mają w mia­
steczku tylko burmistrz, se­
kretarz i gwardia miejska.

API

FAwa przykłady zaczerpnięte 
z okolic Kalisza zilustru­

ją wielkie znaczenie społecz­
nego zainteresowania zabyt­
kami przeszłości dla badań 
odległej historii Polski.

Od Janiny i Tadeusza Przy- 
godzkich jesienią 1958 r. prze 

j’jąłem na rzecz Komitetu Ju­
bileuszowego XVIII wieków 
Kalisza — skarb wczesnośre­
dniowieczny, ukryty w ziemi 
około roku 1100, odkryty we 
wsi Słuszków, który stał się 
prawdziwą rewelacją dla ar-' 
cheologów numizmatyków i 
historyków polskich. Składał 
się on z 13.350 monet oraz 25 
ozdób srebrnych. Nawet zawo 
dowy archeolog nie mógł się 
oprzeć silnemu wzruszeniu, 
na widok dużej skrzynki wa­
gi przeszło 10 kg. zawierającej 
tak imponującą ilość cennych 
monet i ozdób.

Skarb ten jest jednym z naj 
większych, jakie odkryto do­
tychczas na ziemiach polskich. 
Od chwili odkrycia skarbu na 
polach wsi Słuszków’ pod Ka­
liszem w 1935 r., pewna jego 
część uległa rozproszeniu. P.

J. Przygodzka i jej ojciec p.

mana), czeskich (Udalryka), 
angielskich (Ethelreda i Ka- 
nuta), niemieckich (z Magde­
burga i Kolonii) oraz fragment 
dirhema arabskiego. Ozdoby 
srebrne, paciorki, wykonane 
były z cienkiej blachy. Zdobio 
no je bogato pustymi guzkami 
<jraz granulacją.

Skarb ukryto u schyłku XI 
w. lub na początku XII w. Do 
kogo należał, trudno z całą pe 
wnością powiedzieć, domyślać 
się jedynie można, że stano­
wił on własność bogatego wła­
ściciela ziemskiego z okolic 
Kalisza.

Karpiński pamiętają, że w na 
czyniu glinianym, odkrytym 
ped polnym kamieniem na 
miedzy, znajdowało się znacz 
nie więcej monet oraz ozdób, 
a wśród nich także i srebrny 
łańcuch. Wysiedlenie z gospo­
darstwa w czasie okupacji hi­
tlerowskiej, mimo troskliwe­
go zachowania skarbu, było 
jedną z przyczyn częściowego 
rozproszenia monet i ozdób.

Wyróżnione denary
Przy wstępnych oględzinach 

monet, wśród których ogrom­
ną większość stanowią krzy­
żówki różnych typów, wyróż­
niono 120 denarów palatyna 
Sieciecha, wielmoży z czasów 
panowania księcia Władysła­
wa Hermana. Monety te są nie 
lada sensacją, gdyż do roku 
1958 znane były jedynie 2 oka 
zy autentyczne i 3 kopie gal­
waniczne (odlewowe) tego ty­
pu denarów Sieciecha. W skar 
bie znalazła się też niewielka 
ilość monet węgierskich (An­
drzeja, Władysława i Kolo-

Fot. (2) — St. Biniewski
Kościelna Wieś pod Kaliszem. Skarb z XV w.

Skarb ze Słuszkowa
Obywatelska postawa zna­

lazców skarbu ze Słuszkowa 
zasługuje na szczególne wyróż 
nienie, gdyż przysporzyli oni 
nauce bezcennego źródła dia 
badań dziejów Polski wczesno 
piastowskiej i polskiego pie­
niądza. Zniszczone w czasie o- 
kupacji hitlerowskiej Muzeum 
Ziemi Kaliskiej na obchody 
Jubileuszu XVIII wieków Ka 
lisza wystawi także skarb ze 
Słuszkowa. Będzie on na pew-

cy niektóre zagadnienia ów­
czesnych stosunków gospodar­
czych i społecznych.

Te czołowe przykłady właś­
ciwego stosunku do zabytków 
przeszłości nie są na obszarze 
Ziemi Kaliskiej wydarzeniem 
odosobnionym. Do zjawisk już 
powszednich zaliczamy zgła­
szanie przez rolników i robot­
ników budowlanych odkryć 
archeologicznych. Ludzie coraz 
lepiej pojmują, że nawet skro­
mna urna sprzed wieków sta­
nowi dla fachowców cenne żró 
dło, służące poznaw aniu żarnie 
rzchłej przeszłości.

W roku uroczystych obcho­
dów XVIII wieków Kalisza 
podkreślenie aktywnej posta­
wy mieszkańców Ziemi Kali­
skiej wobec zabytków archeo­
logicznych jest w pełni uzasad 
nione. Szeroka współpraca ze 
strony całego społeczeństwa
jest jednym z 
wielokrotnienia

wa runków u- 
wyników fa-

chowych badań nad dawnymi 
dziejami naszego kraju.

mgr Krzysztof Dąbrowski

no przedmiotem powszechnego”^ fi 00 
zainteresowania i uwagi nie S 8 
tylko uczonych, lecz także Z
tych wszystkich, którym droga ” W br. , zakłady wylęgowe 
jest historią naszego kraju. “przedsiębiorstw jajczarsko-

Z epoki jagiellońskiej, tak > drobiarskich, PGR i inne w 
wszystkim bliskiej w przede- r woj. gdańskim dostarczą od 
dniu grunwaldzkich uroczy- biorcom aż 1766 tys. kurcząt 
stości, pochodzi skarb z Koś- °raz ponad 93 tys. młodych 
cielnej Wsi pod Kaliszem. . kacząt.
Kopiąc w sierpniu 1958 r. fun- Z Najwięcej, bo ponad 1 min.
damenty, p. Wł. Mielcarek na’kurcząt i 20 tys. kacząt, „wy- 
trafił na pięknie zdobione na- S produkują” zakłady wylęgo- 
czynie, pokryte zieloną pole-»w.B podlegające Gdańskiemu 
wą, wypełnione monetami. Z Przedsiębiorstwu Wylęgu 
Znalazca cały skarb przekazał Z biu.

Dro-

bezinteresow nie Stacji Arche- - , . .
oiogicznej w Kaliszu, proM,c: drob.u w
o laohowe zajęcie się znalezi-1 Kdanskim - zgodnie z 

x monet - tmą uchwałą Komitetu
. '« nomicznego Rady Ministrów
ra'ów-— nastawią się w znacznej 
denary " m*erze na Proc,ukcię drobiu 

.... , , ... _  . . ' rzeźnego (tzw. broilerów), któWładysława Warneńczyka i. . *
Kazimierza Jagiellończyka, wy ; ®
konane z miedzi z domieszką j njcznvm 
srebra oraz srebrne szelągi * 5
Wielkiego Mistrza Krzyżackie -

skiem. Wśród 3.550 
stwierdzono srebrne 
tern ary i półgrosze z 
Władysława Jagiełły,

woj. 
osta- 
Eko-

się dużym popytem 
krajowym i zagra-

go Michała Kiichmeistera von ” 
Sternberga. W skarbie znała- ■ Gaz Z 
zły się także monety miast za ;
chodnio-pomorskich i śląskich.

Cenne źródła

NRD
Poważnie zaawansowane są 

już prace związane z dopro­
wadzeniem rurociągów z ga­
zowni we Frankfurcie w Nie-

Na niektórych okazach za-” mieckicj Republice Dcmokra- 
chowały się szczątki sakiewki,; tycznej do powiatowego mia- 
w której włożono je do naczy; sta Słubice, tw woj. zielono- 
nia. Skarb zakopany został w “ górskim). Uzupełniono i skon- 
ziemi oKoło połowy XV w. " trolowano również sporą część 
Wartość kruszcowa tego znale “ instalacji gazowych oraz urzą-
ziska jest bardzo mała, gdyż 
zawierało ono niewiele monet 
srebrnych. Jednak dla badań 
naukowych jest to niezwykle 
cenny przyczynek, oświetlają-

dzeń domowych na 
Słubic. Przewiduje 
gaz z NRD do sieci 
kiej popłynie już w 
kwartale br.

tercnie 
się, że 
słubic- 
drugim

naokoło
— Jechać — wołał Leon, tupiąc w podłogę, 

że aż o piętro pod nami żyrandole leciały do 
zupy, a o dwa piętra niżej lokatorowi tyn­
kiem przysypywało łysinę.

— Jechać! — krzyczeliśmy chórem oby­
dwaj.

— Jechać! wszystko jedno dokąd, po co, 
na co i za co!

— Jechać! Wszystko jedno dokąd, po co,
Po tygodniu dwa tornistry, jak dwa ratu­

sze, leżały na podłodze przed nami. Po dal­
szym tygodniu do tornistrów dołączyły się 
przedmioty tak cenne, jak aparat fotograficz­
ny, ciepła bielizna, golitko i kubek. Po trzech 
tygodniach wydarłem własnoręcznie mapę 
światową z ojcowego atlasu..., a gdy wreszcie 
>,księżyc trzy razy odmienił się złoty", skom­
pletowaliśmy ekwipunek kilogramem jabłek, 
bochenkiem razowego chleba, setką złotych 
w kieszeni, no i dobrą chęcią, w sercu.

W świat na włóczęgę
ozpoczynamy od Szwecji, bo 
Szwecja jest krajem, z którym 
nas osobiście łączą „zażyle” sto­
sunki.

Na. Uniwersytecie Poznańskim
mamy mianowicie kolegę, zwane­

go pospolicie Julkiem, od którego przez ro- 
dzoną ciotkę, przyjaciółkę tejże ciotki i dal- 
S2a krewną po babce tejże przyjaciółki łań­
cuch naszej znajomości, wiedzie wprost do 
Malmó, gdzie pędzi swój żywot kuzynka owej

świata
dalszej krewnej obok męża Szweda i cieszy 
się zdrowiem... o ile nie zmarła.

Nilson zwie się podobno owa czcigodna ma- 
trona i ostatni znak życia dała rodzinie przed 
laty dwudziestu: — toteż „Nilson" figuruje 
jak byk na wielkiej kopercie, którą przez Po­
biedziska, Gniezno, Gdańsk, Kopenhagę, drogą 
częściowo lądową, częściowo morską, wiezie­
my do Malmó.

Jeszcze na dworcu w Poznaniu zapewniał 
nas Julek, że Szwed klei meble, względnie 
wózki dziecięce, innymi słowy robi w drze­
wie i może się przydać do uruchomienia na­
szej leśno-drzewnej kariery. Zaraz też po 
szczęśliwym lądowaniu w porcie, wyciągamy 
z zanadrza lekko już sfatygowaną kopertę i 
jazda, szukać naszego Nilsona!

Adres brzmi jasno: „Mbllerwansgatan 14" 
— zadanie więc wyda je się proste.

Niestety, jednak już owo pierwsze zadanie 
zawiera nie lada trudności. Po pierwsze: sło­
wo „Mbllerwansgatan” nie ma swej właści­
wej wymowy, bo z dwudziestu różnych spo­
sobów interpretacji żaden nie wystarcza 
Szwedom. Po drugie: ulica. Mbllerwansgatan 
jest małą, nikomu nieznaną uliczką, i leży 
w dzielnicy willowej, pięć kilometróio za 
miastem. Po trzecie wreszcie przy ulicy Mbl­
lerwansgatan 14 oświadczają nam krótko, że 
owszem, kiedyś mieszkał tu Nilson, ale wy­
prowadził się dwa lata przed wojną w nie­
znanym kierunku.

Nie pozostaje więc nic innego, jak szukać 
naszego Nilsona na ślepo według samego na­
zwiska. Przystępujemy więc do musztrowa­
nia godeł, reklam i różnych napisów, rozma­

wiamy na migi z właścicielami składów me­
bli, wózków i trumien... no i wreszcie w bud­
ce telefonicznej stwierdzamy z boleścią, że 
malmbskie Nilsony, jak te poznańskie Kacz- 
marki, zajmują w spisie abonentów trzy bite 
strony i że odnalezienie tego, którego nam 
trzeba, należy do utopii.

Z uwagi na spóźnioną porę, rozglądamy się 
już za jakąś przytulną ławką parkową dla 
spędzenia nocy, gdy nagle staropolskie przy­
słowie „głupi ma szczęście" ziszcza się po raz 
pierwszy i, przyznać muszę, nie po raz ostatni 
w ciągu mej podróży.

— ...Akurat małpiszon musi się nazywać 
Nilson! — wzdycham sobie co głośniej na 
pewnym zakręcie, a. tu „Sie suchen Herm 
Nilson” — odzywa się za mną jakiś głos nie­
wieści. — (Czytelnik ma święte prawo nie 
wierzyć, ale fakt pozostaje- faktem, na to już 
nie poradzę.) Przypadkowo mijająca nas 
Szwedka jest przypadkiem sekretarką rołaś- 
nie naszego Nilsona. Czytała mu list, który 
pisaliśmy przed miesiącem o naszym przy- 
jeździe. Spostrzegła nasze ogromne plecaki, 
usłyszała przypadkiem słowo „Nilson"... i na. 
wszelki przypadek odezwała się do nas!

Trochę nas peszy fakt, że Nilson jednak list 
dostał a nic nie odpisał. Trochę nas peszy 
także godzina dwudziestapierwsza trzydzie­
ści, a więc z lekka nieodpowiednia na pierw­
szą wizytę, ale już po minucie dochodzimy 
do wniosku, że tak egzotyczni goście, jak my, 
są właściwie wyjęci spod ogólnego towarzy­
skiego szablonu.

— Przypuśćmy, że do polskiego domu przy­
jeżdża oryginalny Szwed bezpośrednio ze 
Szwecji, w dodatku okrętem — rozumujemy 
po drodze — przypuśćmy, że zwala się nawet 
z kuframi o samej północy, czy go się za to po­
tępi lub ze schodów straci?

— Przeciwnie! — ciągniemy dalej myślu- 
nek, wchodząc do bramy. — Jego nimb za­
morski każę zapomnieć o porze dnia, względ­
nie nocy i postawi cały dom na nogi od lo­
kalnej babki aż do niemowlęcia.. Co najwyżej 

nieświadoma geografii Pelasia. zaklnie sobie 
w duchu, gdy ją wywleką spod pierzyn.

Jeszcze sekundę przed wejściem do salonu 
mamy takie zdanie — zmieniamy je natomiast 
gruntownie dopiero w salonie sekundę po 
wejściu.

Pan Nilson, człowiek zamożny, stateczny 
a przede wszystkim wygodny, nie jest jak 
się okazuje wcale oczarowany naszym egzo­
tycznym nimbem, lecz przeciwnie, rozczaro­
wany nocnym napadem tajemniczych dra­
bów i wybałuszając ze zdziwienia oczy za- 
daje w języku niemieckim pytanie, które nas 
kompromituje do kości:

— Co ma być, panowie?
— Wizyta! — odpiera na to lakonicznie 

Leon i zasiada przepisowo na. czepku w 
ogromnym klubowym fotelu, po czym ja oso­
biście robię to samo ino z większą gracją.

Dalsza rozmowa towarzyska, przyznać 
trzeba, nie bardzo się klei. Wyjękujemy coś o 
naszej familijnej misji, coś o pogodzie i coś 
o zamiarach, na co pan Nilson wzdycha trzy 
razy, wierci się w fotelu, no i sięgając po 
melonik ośroiadcza:

— Chodźcie, panowie, pomogę wam po­
szukać przyzwoitego hotelu!

Istotnie, pod tym względem robi co może. 
Wiezie taksówką. Prowadzi przez zlotem ka­
piący hoteloicy portal do windy. Sam bez 
pytania wynajmuje luksusowy pokój, infor­
muje troskliwie, czy będzie aby dość wy­
godny, życzy „dobrej nocy” i wraca tą samą 
taksówką do domu.

— Co kraj-to obyczaj! — myślimy sobie 
rozciągając się wygodnie na królewskich 
łożach. Lokować gościa na własny rachunek 
w hotelu znaczy coś więcej jeszcze, niż od­
stępować mu łóżko lub stawiać do dyspo­
zycji betami zasłaną antyczną kanapę.

Dopiero nazajutrz zmieniamy nieco zda­
nia, gdy portier hoteloicy przynosi na srebr­
nej tacy milowy rachunek... i to niestety na 
nasze nazwiska!



-------------------------FOTOREPORTAŻ-------------------------------

Fotel tapicerowany. Lekki, 
estetyczny a przy tym wcale 
nie mniej wygodny, niż stare 
duże „kluby”, zajmujące 
znacznie więcej miejsca, co 
przy małym mieszkaniu od­
grywa bardzo ważną rolę.

Fotel ten kryje w sobie bardzo 
przyjemną niespodziankę: 
oparcia można wyjąć, by trzy 
lub cztery fotele zestawić w 
kanapę. W razie nieprzewi­
dzianego przyjazdu ciotki, 
mamy dodatkowe miejsce na 
nocleg. Zbyt wygodne ono nie 
jest, ale kilka nocy, to nie 

całe życie...

„GŁOS“ |

Jak meblować?
Ci, którzy mieli okazję obejrzeć na Wio­

sennych Targach Krajowych ekspozycję 
Zjednoczenia Przemysłu Meblarskiego, mogli 
się przekonać, że nasi meblarze zdecydowa­
nie zerwali z tradycją i pełną parą zaczęli 
wprowadzać do produkcji naprawdę nowo­
czesne, praktyczne meble. Przeciętny śmier­
telnik, oglądając te cacka na Targach, pytał 
nieco zirytowany: „Gdzie to można kupić?” 
Czytelnikom „Głosu” spieszymy więc wy­
jaśnić, że te meble wejdą — o ile je handel 
zamówi — do produkcji seryjnej w 1961 roku. 
„Wybraliśmy” tu kilka interesujących kom­
pletów i pojedynczych sztuk. Niektórzy może 
nieufnie podchodzą do trochę dziwnych — 
jak na dotychczasowe przyzwyczajenia — 
kształtów i lekkiej konstrukcji, ale nowo­
czesne meble — zdaniem fachowców — wcale 
nie są słabsze od tradycyjnych, a na pewno 
zajmują mniej miejsca, są praktyczne oraz 
znacznie ładniejsze i estetyczniejsze. To są 
meble, na które czekamy! (mf)

Komplet sypialny według projektu Grabińskiego wykonała Szamotulska Fabryka Me­
bli. Dwuosobowe łóżko - tap czan zaspokaja gusta „umiarkowanych postępowców”. Przy 
szafie — zasuwane drzwi. Kilkaset tych kompletów zamówiła już Belgia! Łóżko, szafa, 
toaletka i taboret na jednakowych bardzo ładnych nóżkach, które meblom nadają cech 

lekkości. Ładne.

Coś dla bibliofilów: szafa na książki. Projekt arch. J. Ró­
żańskiego. Szafa składa się z trzech segmentów. Półki 

można przesuwać zależnie od potrzeb.

Bardzo elegancki, niemal wytworny pokój kombinoroany 
w jesionowe] okleinie, ozdobionej kolorowymi płytkami z for- 
miki. 4-częściowa szafa (z miejscem na garderobę!), kanapa- 
tapczan, stół i 6 krzeseł - fotelików, wykonane przez Swa- 

rzędzkie F. M. wg projektu J. Różańskiego.

WYCHOWANIE------ Str. s

Wśród kompletów najbardziej podobał nam się zestaw pokoju kombinowanego (wykona­
ny przez Przedsiębiorstwo Projektowo-Konstrukcyjne Przemysłu Meblarskiego — proj. 
J. Różański). Ciekawa tu jest duża, 4-segmentowa szafa z miejscem na garderobę, bie­
liznę, książki, a nawet radio, czy telewizor (po przesunięciu półki). Są też szuflady! 
Jasną, jesionową okleinę uzupełnia popielata formika (bardzo trwała i odporna na usz­

kodzenie mechaniczne). Fot. (6) — „Głos”

Dziecko boi się
Jeżeli jeszcze raz uderzysz Ewkę — 

zamknę cię w ciemnym pokoju...
— Jeżeli natychmiast nie wypi- 

jesz mleka — zawołam pana komi­
niarza...

— Za to, że byłaś niegrzeczna, przyjdzie 
tu zaraz pani w białym fartuchu i zrobi ci 
zastrzyk...

— Sprzątnij szybko zabawki — bo ina­
czej, przyjdzie Baba Jaga i zabierze cię...

to, za tamto, za owo, za 
byle co, za ważne czy za 

nieważne „przestępstwo” do­
rosły człowiek wykorzystuje 
nieświadomość małego dziec­
ka, z całą premedytacją nad­
używa swojej przewagi i stra­
szy, terroryzuje, szantażuje 
małe, bezsilne, zależne od gie 
bie istoty.

Dziecko nie zapomina
TTważacie, że przesadzam, 

że używam zbyt ostrych 
słów na określenie „niewin­
nych chwytów pedagogicz­
nych” tysięcy mamuś, chwy­
tów, których świadkami jesteś 
my na każdym niemal kroku? 
Nie, moje drogie, chwyty o- 
we nie są ani niewinne, ani 
pedagogiczne.

Skąd to się bierze, że łagod 
ne skądinąd, kochające nie­
raz do przesady swoje rozko­
szne maleństwa mamusie — 
posługują się talk okrutnymi 
metodami w stosunku do 
swoi,ch dzieci? Chyba tylko z

braku najelementarniejszego 
przygotowania do roli matki. 
Żeby więc sobie ułatwić życie, 
żeby szybko a skutecznie prze­
konać dziecko o konieczności 
wykonania ich poleceń, żeby 
zmusić dziecko do posłuszeń­
stwa — terroryzują je, straszą, 
wykorzystują jego łatwowier­
ność. Gdy przypadkiem zwró­
ci ktoś takiej matce uwagę na 
niewłaściwość jej postępowa­
nia, odpowiada lekceważąco, 
będąc przy tym głęboko prze­
świadczona o swojej racji: 
„dziecko za chwilę zapomni”. 
To nieprawda! Nie zapomni! 
Pewna matka, gdy jej synek 
był niegrzeczny, mówiła z do 
brotliwą zresztą miną i na 
wpół żartobliwie: „jeżeli ta­
ki będziesz, to zaprowadzę cię 
na targ i sprzedam komuś, al 
bo wymienię na grzeczną dzie­
wczynkę”. Owa matka, która 
bardzo kochała swojego syn­
ka, była przekonana, że dziec 
ko wyczuwa nonsens tej groź 
by i zda je sobie sprawę, że to 
żart. Po latach okazało się, że

j Celem uniknięcia nie- 
( porozumień, podaje się 
( do wiadomości, iż z za- 
1 mieszczonego powyżej 

zdjęcia należy wziąć 
! pod uwagę jedynie ry- 
1 sującą się wyraźnie na 
I pierwszym planie rękę.

Jak bowięm wiadomo, z 
pierwszej* ręki czerpie­
my wiadomości do na­
szej rubryczki.

ZABÓJSTWO

i Można zabijać nie 
S tylko istoty żywe. 
j Można, jak się oka­

zuje, mordować bez 
litości artykuły spo­
żywcze i napoje. Zaj- 

{ mijmy się tymi ostat- 
Inimi z racji zbliżają­

cych się świąt.
Kierownicy skle­

pów niszczą bezwied­
nie drogie gatunki

win, wystawiając je 
na parę tygodni do 
okna. Wiosenne słoń­
ce czyni spustoszenie 
w jakości tych szla­
chetnych trunków, 
które, (co należy wie­
dzieć!) winny być 
przechowywane w 
miejscu chłodnym i 
ciemnym. Jeżeli chro 
nimy przed słońcem 
margarynę i ser tyl­
życki, dlaczego nie 
otaczamy tą samą 
opieką drogich i za 
dewizy sprowadza­
nych win?

Najfatalniejsze jest 
to, że kiedyś jednak 
ta wypłowiała, bu­
telka przegrzanej 
„Córy” czy „Malagi” 
trafi do rąk konsu­
menta...

Nie chcę, żeby mnie 
to spotkało. Dlątego 
poruszam ten — zda­
wałoby się — drob­
ny problem!

DOWCIP

Przedwczoraj był 
Prima Aprilis. Ze 
tradycja w narodzie 
nie ginie, przekona­
łem się osobiście, da­
jąc nabrać się na cal 
kiem niezły zresztą 
dowcip.

Otóż pierwszego 
kwietnia wszedłem do 
jednego ze sklepów 
MHD. Skoro tylko 
przekroczyłem jego 
próg, ekspedientka 
zbliżyła się do lady 
i z bardzo miłym 
uśmiechem zapytała:

— Czym mogę panu 
służyć?

W SPRAWIE 
DZIAŁALNOŚCI

W ramach wymia­
ny międzymiastowej 
użyczamy dziś parę 
centymetrów miejsca 
sympatycznemu Ka­
liszowi — drugiemu 
co do wielkości mia­
stu zu Wielkopolsce.

Kalisz tętni życiem. 
W dzień i w noc. Ze 
io dzień, to wiadomo, 
ale co do nocy mie­
liśmy dotychczas pew 
ne w tej materii wąt­
pliwości. Atoli roz­
wiały się one w cza­
sie mego ostatniego 
pobytu w grodzie nad 
Prosną. W jadłospi­
sie restauracji „Cen­
tralna” przeczyta­
łem:

„Po godzinie 22 do­
licza się 15 proc, za

działalność noc 
n ą.”

PODSŁUCHANE
Teatr Nowy w chwi 

lę po premierze sztu­
ki poznańskiego pi­
sarza Stanisława Ka- 
mińskiego „Nie ma 
sprawiedliwych”. 
Przy garderobie tłok. 
Jakiś pan, pokrzyw­
dzony tym, że szat­
niarka nie podaje 
płaszczy zgodnie z 
kolejką, mówi:

— Co jest, do 
licha! Więc tu też 
nie ma sprawiedli­
wych?

OSOBISTE
Wszystkich zńąjó- 

mych, przyjaciół, wr^ 
gów, wierzycieli .i 
dłużników zawiada^- 
miam, iż w nocy z ’2 
na 3 kwietnia skra­
dziono mi jedną go­
dzinę życia. W związ 
ku, z tym zmuszony 
testem wprowadzić 

‘poważne ogranicze­
nia czasu przezna­
czonego na przyjaciel 
skie pogawędki w go 
dżinach pracy.

duchów...
chłopak przez całe dzieciń­
stwo naprawdę żył w obawie, 
że go matka sprzeda lub wy­
mieni.... A cóż dopiero mówić 
o groźbach wypowiadanych 
często i z gniewną miną...

Nie straszyć!
Okutki straszenia dzieci są 

niebezpieczne zarówno 
dla samego okresu dziecięce­
go jak i dla człowieka doro­
słego, który w przyszłości z 
tego dziecka wyrośnie. Stra­
szone ciemnym pokojem, Ba­
bą Jagą i innymi duchami 
dziecko staje się nerwowe, lę­
kliwe, nieśmiałe, bierne. Wia­
ra w świat nieziemskich i nie­
ludzkich „sił wyższych”, czy­
hających na każdy „grzech” 
małego winowajcy, by go uka 
rać (lub na dobry uczynek, by 
go nagradzać) wytwarzają w 
dziecku deformacje psychicz­
ne i — wbrew zamierzeniom 
— jak najgorzej wpływają na 
kształtowanie się jego posta­
wy życiowej.

W sumie powoduje to niepo­
wetowane krzywdy dla dziec­
ka, które odbijają się szcze­
gólnie dotkliwie później już 
w życiu dorosłego człowieka. 
Wszelkie kompleksy, zahamo­
wania psychiczne, a co za tym 
idzie — niepowodzenia życio­
we, biorą swój początek wła­
śnie w takim nierozumnym 
wychowaniu, w takim nieba­
cznym szafowaniu strachami, 
w takim karygodnym ułatwia­
niu sobie życia przez rodziców.

Trzeba znaleść sposób
LA obrze jest, gdy matka czy 

ojciec przeczytają sobie od 
powiednią książkę o wychowa 
niu dziecka — ale zanim to się 
stanie, niech przyjmą jedną 
zasadę: nie straszyć! Jeżeli 
dziecko bije siostrzyczkę, trze 
ba mu wytłumaczyć, dlaczego 
nie wolno tego robić, jeżeli nie 
chce wypić mleka — należy 
mu powuedzieć, że aby wyro­
snąć na silnego człowieka, 
trzeba się dobrze odżywiać. 
Ale nawet jeżeli mimo to nie 
wypije, nie wolno grozić kim 
kolwiek czy czymkolwiek 
Trzeba znaleźć rpzsądny spo­
sób przekonania dziecka, że po­
winno to czy owo zrobić.

Stanisława Orzełowska

Rozwiązanie 
konkursu stulecia

Filatelistyczny Konkurs 
Stulecia cieszył się dużą P° 
puiarnością wśród naszyć 
Czytelników. Rozlosowanie 
kuponów nastąpi dzisiaj 
rodź. 11 w sali kina „Czter- 

od- 
powiedzi: 1/c — Rowland Hilb 
2'b — Unglia, 3/a — 6 niaja 
1840, 4/c — 1 stycznia 186®’ 
5/c około 3.000.000 szt., 6/b 
— 5 lat, 7/a — 12,9 gramol 
8, b — Brytyjska Kolumbia, 
Jamajka, Malta, Queenslan 
(Australia) Nowa Kaledonia, 
St. Lucia. 9/a - 7 września 
1944, 10/b 3 września 1960.

nastka”. A oto prawidłowe
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Znalazł się gospodarz
,Jeżyckie ©środki Wypoczynkowe“

Pracownicy poszuksweni
3 rodziny minimum z 2-ma ludźmi do pracy 
w gosp. Teresa przyjmie niezwłocznie do pracy 
Państwowe Gosp. Rolne Chocicza pow. Jarocin. 
Mieszkanie w nowym budynku zapewnione, od­
ległość od stacji Chocicza 3 km.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„TECHNICZNA OBSŁUGA PRODUKCJI” 
w Poznania, ul. 27 Grudnia 19 — tel. 522-36

poszukuje lokalu

Kilkakrotnie już pisaliśmy o potrzebie należytego zago­
spodarowania turystycznego ośrodków podmiejskich, 

takich jak: Puszczykowo, Kiekrz, Strzeszynek czy bliska 
Rusałka. Nasze uwagi, poparte opinią społeczeństwa, były 
życzliwie przyjmowane przez instytucje zajmujące się tury­
styką i— to wszystko, niewiele się pod tym względem z ro­
ku na rok zmieniało.

Organizacji i instytucji zaj­
mujących się turystyką jest 
bowiem aż 11, nie ma nato­
miast dotychczas (poza Gniez­
nem) gospodarza terenu, zain­
teresowanego w urządzaniu 
obiektów turystycznie cieka­
wych lub stanowiących teren 
masowego wypoczynku. Toteż 
z dużym uznaniem należy po­
witać inicjatywę Prezydium 
drN _ Jeżyce, które postano­
wiło stworzyć samodzielną 
jednostkę organizacyjną, zaj­
mującą się urządzaniem i od­
powiednią eksploatacją tere­
nów turystyczno-wypoczynko­
wych, znajdujących się w ob­
rębie dzielnicy. Przedsiębior­
stwo to podległe Prezydium 
CRN ma się nazywać — chwi­
lowo umownie — „Jeżyckie 
Ośrodki Wypoczynkowe”.

Śmierć 
pod kołami pociągu

Przedwczoraj, pod pociąg 
na trasie Konin — Spławie, 
rzucił się 30-letni mieszkaniec 
Zarzewia — Ignacy Szymczak. 
Denat poniósł śmierć na miej­
scu. Prowadzone obecnie prez 
MO śledztwo ma na celu usta­
lenie przyczyny desperackiego 
kroku, (om)

(^TuniCaldzką juz 
poszarzają

Zapowiedziane w tym roku 
roboty przy poszerzeniu ulicy 
Grunwaldzkiej na odcinku od 
Domu Kultury MO do ulicy 
Wojskowej — ruszyły. Prace 
rozpoczęto od rozbiórki muro­
wanego ogrodzenia na przeciw 
Domu Prasy. Po usunięciu 
wszystkich przeszkód nastąpi 
poszerzenie tej strony jezdni 
w kierunku Junikowa.

Inwestor — Wydział Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium RN m. Po­
znania zapewnia, że ukończe­
nie robót powinno nastąpić 
przed Targami. Uzależnione 
jest to jednak w pewnym sen­
sie od przekazania przez woj­
sko pasma terenu, zresztą bar 
dzo wąskiego — na rzecz mia­
sta. W przeciwnym wypadku 
ukończenie prac mogłoby się 
przedłużyć, co nie usprawni­
łoby zwiększonego ruchu ko­
łowego podczas Targów.

Zdjęcie przedstawia naroż­
nik ulic Ułańskiej i Grun­
waldzkiej. W tym miejscu nie 
tylko jezdnia, ale i chodnik 
wymaga poszerzenia. I to też 
nastąpi w miarę postępu ro­
bót.

A kiedy doczeka się także 
Poszerzenia część ulicy Grun­
waldzkiej od ulicy Przyby- 
szewskiego w kierunku Juni­
kowa? Roboty rozpoczną się w 
przyszłym roku.

„Pierwszą inwestycją tej 
nowej placówki będzie upo­
rządkowanie i przygotowanie 
do obecnego sezonu letniego 
kąpieliska nad Rusałką. Pla­
nuje się tam uregulowanie 
brzegu, wysypanie żwirem te­
renu plaży, wybudowanie po­
mostu, pobudowanie szatni i 
ubikacji, postawienie pawilo­
nu gastronomicznego, oraz zor 
ganizowanie wypożyczalni ka­
jaków.

W następnym roku „Jeżyc­
kie Ośrodki Wypoczynkowe” 
przystąpią do kompletnego 
wyposażenia Strzeszynka oraz 
kąpieliska nad Jeziorem Kier- 
skim od strony Krzyżownik. 
Już w tym roku w Kiekrzu 
wybudowane zostaną pomost 
i prowizoryczne szatnie. Do­
prowadzi się też na teren 
wczasowiska wodę pitną. W 
Strzeszynku urządzona będzie 
w bieżącym sezonie przystań 
kajakowa i wypożyczalnia.

Środki na te początkowe u- 
rządzenia wygospodarowało

■ „Międzynarodowy > 
i proces" l
( Hoznań, 2 kwietnia 1960 \

* r. Punktualnie o godz. 10 i 
na salę wkracza dziewięciu 

} tchnących powagą sędziów, 
ubranych w czarne togi i ( 

( białe żaboty. Przewodniczą j 
I Cy „Międzynarodowego Try > 
; bunału Sprawiedliwości” 

otwiera przewód sądowy w ś 
sprawie sporu republiki

। Nordlandii i republiki ' 
( Atlantyckiej o wody tery- / 
Itorialne. Po chwili na mów ) 

nicy staje przedstawiciel 
Nordlandii. Padają słowa... s

— Panie Prezydencie, ( 
[ Panowie Sędziowie! U po- ( 
< ważniony przez mój rząd j 
J pragnę uzasadnić słuszne 1 
1 pociągnięcia republiki Nord ! 

landli — rozszerzenia pasa 
wód terytorialnych do 12 
mil od wybrzeża. Do uczy- ; 
niema tego kroku zmusiły

1
 reprezentowaną przeze I 

mnie republikę warunki ' 
strategiczne i ekonomicz­
ne... /

. To nie spóźniony kawał j 
( prima aprilisowy. Opisana ;

scena pochodzi z rozpoczę- i 
1 tego wczoraj w Poznaniu ( 
( pokazowego procesu przed / 
' „Międzynarodowym Trybu- / 
Inałem Sprawiedliwości”. W j 

roli stron i sędziów wystą- i 
pili jednakże ... studenci — 
członkowie Kół Przyjaciół , 
ONZ z kilku środowisk ( 

y Polski. Oczywiście, repu- ’ 
j bliki Nordlandia i Atlan- ( 
' tycka nie istnieją, są to na- 
( zwy umowne. Studentom 
! chodziło o przedstawienie ।

pracy powszechnej niezna- ( 
nego Międzynarodowego ( 

} Trybunału Sprawiedliwości ( 
i propagandę jego działał- i 
ności. Ta bardzo udana im-

' preza zgromadziła w ma- i 
łej auli UAM dość liczną 

i grupę publiczności, (mi)

Prezydium DRN. Przyrzekł też 
poparcie Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy, ale dopie­
ro od roku 1963. A. Z.

P. S. Nasuwa się oczy­
wisty wniosek, że spraw 
wypoczynku nie można 
„parcelować” na dzielnice. 
Inicjatywa Prez. DRN—Jeży 
ce — piękna rzecz. Jednakże 
konieczne jest — naszym 
zdaniem — powołanie do 
życia ogólnomiejskie 
g o gospodarza ośrodków 
wypoczynkowych.

PRELEKCJA
W poniedziałek, 4 bm., o go­

dzinie 20 Klub „Ód nowa” or­
ganizuje spotkanie z czołowym 
polskim aktorem i reżyserem, 
głównym reżyserem Polskiej 
Telewizji — Adamem Hanusz­
kiewiczem. Mówić on będzie 
na temat: „Formy dramatycz­
ne w telewizji”. Spotkanie od­
będzie się wyjątkowo w Klu­
bie Plastyków, pL Wolności 4.

(na)
WIECZORY OPERETKOWE

Od dnia 4 bm., w każdy po­
niedziałek, w kawiarni „W—Z” 
Koło ZASP przy Państwowej 
Operetce wraz z dyrekcją ka­
wiarni będzie organizować o 
godzinie 19 „Wieczory operet­
ki, jazzu i humoru”. W impre­
zach tych wezmą udział czo­
łowi artyści Operetki, orkie­
stra K. Renza oraz orkiestra 
kawiarni „W—Z”.

W najbliższy poniedziałek, 
4 bm. występują: Lućyna Skał 
bania, Jan Rowiński, Kazi­
mierz Tomsza, Kazimierz Renz 
oraz orkiestra kawiarni 
„W—Z”, (na)

UROCZYSTY KONCERT
Zarząd Towarzystwa Pol­

sko-Węgierskiego, Oddział Ko 
lejowy, urządza dziś, o godzi­
nie 11, w Domu Kultury Ko­
lejarza przy ulicy Marchlew­
skiego 142/144 uroczysty kon­
cert z okazji 15 rocznicy wy­
zwolenia Węgierskiej Republi­
ki Ludowej i zakończenia „Diii 
Kultury Węgierskiej”, (na)

2 rzeżników - ubojowców, 2 rzeźników - wę- 
dliniarzy i 2 piekarzy — zatrudni Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Świnoujściu (nań 
morzem), ul. Świerczewskiego 80. Warunki pła­
cy zgodnie ze stawkami obowiązującymi w pio­
nie ZSS. Zakwaterowanie zapewnione. Zgło­
szenia pisemne kierować pod adresem Spół­
dzielni — Dział Kadr. Reflektujemy tylko na 
pracowników kwalifikowanych.K2014
Technika odzieżowego na stanowisko kierow­
nika technicznego z praktyką co najmniej 3-let 
nią na stanowisku kierowniczym — przyjmie 
od 1. V. 1960 r. Spółdzielnia Odzieżowa w Poz­
naniu. Warunki płacy dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskiego 3 dla 
nr K2045. __________ ______
Kucharkę samodzielną z praktyką do stołówki 
pracowniczej poszukujemy zaraz. Zgłoszenia. 
PGR Modrzę, poczta Modrzę, pow. Poznań.

47268g

powierzchni 49—100 m2 na urządzenie cichego 
warsztatu precyzyjnego wzgl. laboratorium.

47265g
o

Mercedes, Diessel 3 ton 
oraz bagażówkę Mercedes 
V170 na chodzie, spiesz­
nie sprzedam. Poznań - 
Wola (Ławica), Beskidzka
39. 47090g
Sprzedam tanio wózek 
spacerowy i głęboki. Cho

Samochód 
osobowy 
„WARSZAWA” 

stan idealny

pina 2 m. 2. 47109g
Motocykl „Victoria” 350, 
części zamienne — sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 47126g.
Sprzedam — samochód ba 
gażowy „Opel - Super”, 
motocykl „Jawa” 250 po 
4.000 km, w dobrym sta­
nie. Poznań, Wolska 7,
tel. 624-97. 47137g
Motocykl WF, tanio sprze 
dam. Łazowa 78 m. 2 (Ho
tel). 47223g

Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 
nr 3 dla l^żżlg.

Owrzodzenia nóg. żylaki, 
hemoroidy — leczenie bez 
operacyjne. St. R. Olszew 
ski. lekarz med. Poznań, 
Świerczewskiego lla m. 6, 
godziny przyjęć 8.30—10 i 
13—16, prócz soboty.
 47278g

Dwa etaty wolne od zaraz posiada Przed­
siębiorstwo Jajczarsko - Drobiarskie w Oborni­
kach Wlkp., ul. Lipowa 16. Funkcję głównego 
mechanika powierzymy pracownikowi z tech­
nicznym średnim wykształceniem lub inżynie­
rowi. Stanowisko ekonomisty sekcji planowa­
nia może objąć pracownik z średnim wykształ 
ceniem ogólnym lub po technikum planistycz­
nym. Oczekujemy pisemnych zgłoszeń. 47373g
Kierownika księgowości finansowej i starszego 
księgowego z wyższym, wzgl. średnim wy­
kształceniem i odpowiednią praktyką zaanga­
żuje natychmiast państwowe przedsiębiorstwo 
montażowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 47263g. ______________________

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25.

Zaufana pomoc domowa 
do 4-letniego dziecka i 
prac domowych potrzeb­
na. Słowackiego 17. m. 6,
godz. 16—20. 47029g
Malarzy i uczni przyjmie 
Z. Kordylewski, Nowo- 
tomyska 10. m. 3 (Ostro-
róg). 47085g

Kupię spiesznie pianino. 
Armii Czerwonej 31 m. 7. 
_ ____________________46852g 
Maszynę do szycia rów­
nież starszą kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 47259g.
Kupię saksofon bary-
ton. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47267g.

Szparagi — „śnieżna 
główka — królewskie”, 
dwuletnie, gwarantowane 
— sprzedam. Ul. Strzeliń- 
ska 7, końcowy linii 13

Junikowo. 47149g

Maszynę do szycia „Sin- 
gera”, dobrą — sorzedam. 
Żydowska 15/18 m. 6a.

47258g
Tokarkę stołową fabrycz­
ną, półnorton. automat za 
ciskowy (9.500 zł) oraz 
blachę duralową sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47285g.

Mieszkanie: 2 pokoje, ła­
zienka, przedpokój — 
Zabrze — zamienię na ró
wnorzędne Poznaniu

44043g

lub przedmieściu. Oferty 
kierować: Koczóń, Za­
brze. Roosevelta 3 m. 1.

KI 916

suczkaZaginął pies
foksterier biały w czarne 
łaty, łepek czarno-be- 
zowy. w okolicach Rynku 
Wildeckiego. Uczciwego 
znalazcę wynagrodzę.
■Chwiałkowskiego 15 m. 
24. 47260g
Zaginął „Bari” pies ow­
czarek niemiecki (czar­
ny). młody (1 rok), reje­
strowany. Nie wrócił do 
domu dnia 1 kwietnia. 
Widziano go w okolicy 
ul. Taczanowskiego. Wy­
nagrodzenie zapewnione. 
Właściciel Wojciech Klaf 
kowski, Poznań, Marszał­
kowska 30, tel. 651-44.
_____________________ 47284g

Samochód małolitrażowy 
kabriolet w dobrym sta­
nie — sprzedam. Poznań,
Jeżycka 42a. 47188g
Motocykl „Jawa” Cz - 150,

Mieszkanie dwupokojo- 
we, wyłączone kuplę lub 
zamienię. Mam dwu poko­
jowe (wspólna kuchnia), 
centrum. Oferty: Bir, Po 
znań, Lampego 9 pod

Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje Dry- 
gas, ul. Chudoby 15, tele-
ion 99-79 46309g

sprzedam, cena 7.300 zł. .mieszkanie”. 46883g
Poznań, Inżynierska 3 m.
7. 47186g
Leghorny 10 mieś, nioski 
szczepione, najwyższej se

Poszukuję pokóju z kuch 
nią lub używaniem kuch 
ni na okres 1 roku, pery-

lekcji a 75 zł, 
ilość sprzedam.
tel. 15-35.

większą 
Poznań, 

47177g

ferie 
ferty

niewykluczone.
Biuro

Świerczewskiego 
47171g.

Ogłoszeń.
3 dla

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry na 
wydrę). Lisy leśne, nutrie 
rozjaśniam na kolor be-
zowy. Łukasik. Po­

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór oraz materace wszel­
kich rozmiarów poleca 
Brzozowska, Poznań, Ar­
mii Czerwonej 10 . 46 337g
Sprzedam pszczoły 10 uli
wielkopolskich. Adres

znań. Dworkowa 14. tele­
fon 846-41 (pierwsza bocz 
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem: 9, 11,
15. 16. 46999g

Fot. — K. Przychodzkl

INFORMUJEMY
Stowarzyszenie Absolwentów 

WSH, AH, WSE — Koło Poznań — 
zawiadamia, że 4 bm. o godz. 18 w 
sali Klubu WSE odbędizie się mie­
sięczne spotkanie członków-absol­
wentów.

XVI sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej Jeżyce odbędzie się 5 
bm. o godz. 9, w sali Przychodni 
Obwodowo-Rejonowej, ul. Mickie­
wicza 31. Temat sesji: wykonanie 
budżetu za rok 1959 oraz przygo­
towanie terenów turystycznych i 
kąpieliskowych.

Sekcja Rolna Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego zaprasza 
w dniu 4 bm., o godz. 18, do sali 
Domu Chłopa, ul. Mickiewicza 33, 
na odczyt dr. J. Dietla pt. „In­
terwencyjna polityka cen produk­
tów rolnych w krajach kapitali­
stycznych”.

Prezydium DRN Jeżyce informu­
je, że wszystkie komórki organiza­
cyjne zostały przeniesione do gma 
chu przy ul. Słowackiego 22.

Zebranie Koła Pszczelarzy odbę­
dzie się 3 bm. o godz. 15 przy ul. 
Składowej 5.

Muzeum w Zamku Kórnickim 
czynne jest obecnie codziennie w 
godz. od 9—13 i od 14—17, a w so­
boty od 9—14. W poniedziałki — 
muzeum zamknięte.

Zebranie Klubu Ravensbruecza- 
nek odbędzie się dnia 4 bm. o 
godz. 18.15 w lokalu przy ul. Lam­
pego 10, I p. Dyżury Zarząd Klu­
bu pełni w poniedziałki w godz. 
18—19.

Zarząd Okręgu ZBoWiD prosi 
wszystkie osoby, mogące udzielić 
jakiejkolwiek informacji w spra­
wie oficerów i żołnierzy lotnictwa 
Wojska Polskiego oraz osób cywil­
nych, poległych podczas bombar­
dowania lotniska w Ławicy w dniu 
1 września 1939 roku i pochowa­
nych we wspólnej mogile na sto­
kach Cytadeli, o zgłaszanie się w 
lokalu Zarządu Okręgu, ul. Lam­
pego 10, codziennie w godzinach 
od 17—19 do dnia 11 bm.

Motocykl WFM w ideal­
nym stanie — wiśniowy, 
sprzedam. Strzelecka 7, 
końcowy linii 13 — Juni-
kowo. 47150g

wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46807g._____________ _
Sprzedam bagażówkę 750 
kg, 4-cylindrową po szli­
fie na oryginalnym pod­
woziu. Szamotuły. Rewo­
lucji Październikowej 2.

Maszynę do szycia „Sin­
ger” sprzedam. Wielko­
polska 7 m. 3 (Sołacz).

_ 46969g
»KW — samochód oso­
bowy sprzedam. Szetle, 
Poznań, Siemiradzkiego 2 
m. 5, po godz. 16. 47048g

Samotna pielęgniarka po 
szukuje spiesznie pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
47218g.

Chemicznie czyścimy, far 
bujemy wszelkie obuwie. 
Poznań Kolejowa 46.

47015g
Kołdry powierzonego

Willę z budynkiem gosp. 
ogrodem 2081 m* — Mo­
gilno. ul. Świerczewskie­
go 2 — sprzedam. Wiado­
mość: Gano. Młyn Płuto- 
wo, pow. Chełmno, tel.

materiału wykonuje, sta­
re przerabia — Smoczyń­
ska. Kwiatowa 8. 47060g

Kijewo 10. K2017

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego z ogrodem 
w Kępnie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 46 935g.

Wspólnika z większą go­
tówką z ewent. współpra 
cą po stronie handlowej 
do realnej bezkonkuren­
cyjnej produkcji przyj- 
mę. Poważne oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 47097g.

Dnia 31 marca 1960 
roku zmarł nagle, opa 
trzony Sakramentami 
św. nasz drogi ojciec, 
teść, brat, dziadek i 
pradziadek, przyżyw- 
szy lat 89, śp.

Wincenty 
Bartkiewicz
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 4 
kwietnia br. o godz. 
10.30 z kaplicy cmen­
tarza na Dębcu.
W smutku pogrążoną

RODZINA
4733.3g

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci naj­
droższej żony, śp.

Pelagii 
Czarnalewskiej

odprawiona zostanie 
Msza św. żałobna w 
kościele par. św. Mał­
gorzaty na Sródce w 
środę, dnia 6 bm. o 
godz. 6.30.

Życzliwych pamięci 
zawiadamia

MĄŻ Z DZIEĆMI
47184K

Dnia 2 kwietnia 1960 r, zmarła nagle, nama­
szczona Olejami św., nasza ukochana, pełna do­
broci matka, siostra, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 82, śp.

z Michalskich

Stefania Cypiikowa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 bm. 

o godz. 15.30 w Książu Wlkp.
W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKI, SIOSTRA, ZIĘCIOWIE I WNUKI
Gostyń, Kacza 4. 47281g

Dnia 31 marca 1960 r. zmarła, po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana żona, nasza matka i babcia^ 
przeżewszy lat 49, śp.

z d. Smołarkiewicz

Seweryna Pani
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 kwiet­

nia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI, WNUCZKI I RODZINA

Poznań, Kórnik. Bnin, Inowrocław. Leszno.
47279g

Domek jednorodzinny 
komfortowy przy tram­
waju, c. o., garaż, siła, 
ogród — sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 47065g.

Linoleum, gumolit, mikro 
piast, parkiet układam 
szybko, fachowo, tanio. 
Wrocławska 25a, tel. 11-45.
Posiadam samochód szu
kam wspólnika na wyjaz­
dy akwizytora. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 47291g.

Wszelkie nieruchomości 
poleca — poszukuje „For 
tuna” Ratajczaka 30.

47076g

Szyję koszule męskie z 
powierzonego materiału, 
wszywanie, naprawa koł­
nierzy, dziurki, szvbko. 
Woźna 17.___ 47302g

Parcelę na domek 1-ro- 
dzinny. częściowo uzbro 
Joną — sprzedam. Dojazd 
trolejbusem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 47104g.
Sprzedam parcelę 1000 mi 
przedmieście Poznania. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47237g.

Poszukuję
życzki 
Oferty

na
5.000 zł po- 
okre.5 roku.

Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla
47.304g._____________________
Wspólnika na konfekcję
z 
ca

koncesją Lub kraw- 
z koncesją przvjmę.

Mam lokal w bardzo do­
brym punkcie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 47320g.

Dnia 2 kwietnia 1960 r. zmarł

Stanisław Mikołajczyk
kierownik Sekretariatu Prokuratury Woje­
wódzkiej Wydziału Zamiejscowego w Kaliszu, 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Medalem 10-lecia Polski Ludowej.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i nie­
zwykle ofiarnego pracownika, wzorowego wy­
chowawcę młodych kadr pracowników admini­
stracyjnych oraz drogiego nam kolegę.

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się dnia 4. IV. br. o godz. 

9.45 w Ostrowie Wlkp.

K2078

PROKURATOR WOJEWÓDZKI 
w Poznaniu

i WSPÓŁPRACOWNICY

t
Dnia 31 marca 1960 r. 

Olejami św. po krótkich
zmarł, namaszczony

. . . ------------- lecz ciężkich cierpie­
niach, znoszonych z anielską cierpliwością, nasz 
ukochany i najlepszy ojciec, na jwierniejszy 
przyjaciel w wieku 83 lat, nigdy niezapomnia­
ny, śp.

Józef Danielewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 kwiet­

nia br. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarza na Je­
życach,

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI I ZIĘĆ

Poznań, ul. Jackowskiego 37, 
■Wrocław. 47288g
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^2--------------------------------- SPORT

Wlała Olimpiada „Głosu" 
na Stadionie im. 22 Lipca

świadkami dwóch nie-*7 a miesiąc będziemy w Poznaniu 
zwykle ciekawych imprez. Po raz pierwszy meta etapu

(10 maja), największego amatorskiego kolarskiego XIII Wy­
ścigu Pokoju znajduje się w Poznaniu.

„GŁOS" SPORT Sir. w

Dwa dni przedtem, w nie­
dzielę, 8 maja, odbędzie się na 
Stadionie im. 22 Lipca trady­
cyjna doroczna Mała Olimpia­
da „Głosu Wielkopolskiego” i
Poznańskiego Okręgowego
Związku Lekkiej Atletyki. Ro­
zegranych zostanie kilkanaście

Garbarnia
Wawel

W rozegranym wczoraj w 
Lipinach meczu o mistrzostwo 
II ligi piłkarskiej Naprzód Li- 
piny przegrał z Concordią Knu 
rów 0:1. Jedną bramkę strze­
lił Wolny.

W Krakowie Garbarnia poko 
nała Wawel 1:0 (1:0). Zwycię- 
cięską bramkę zdobył Grabów
ski. Gra stała na dobrym 
ziomie. (PAP)

po-

Górnik Rybnik 
wygrał trójmecz

Górnik Rybnik zainauguro­
wał wczoraj tegoroczny sezon 
żużlowy trójmeczem ze Stalą 
Rzeszów i mistrzem Polski — 
Włókniarzem Częstochowa. 
Pierwsze miejsce zajął Gór­
nik — 25 pkt. przed Stalą i 
Włókniarzem — po 23 punkty.

Najlepszym zawodnikiem 
był Joachim Maj Górnik któ­
ry zdobył 11 punktów. Dobrą 
formę wykazał także Kapała, 
zdobywając 10 punktów i uzy­
skując najlepszy czas dnia — 
80,6 sek. (PAP)

biegów przełajowych dla ko­
biet i mężczyzn.

Uzyskaliśmy obietnicę Pol 
skiego Związku Lekkiej A- 
tletyki, że udział w biegach 
weźmie kadra naszych bie­
gaczy, którzy przyjadą do 
Poznania z zgrupowania w 
Wałczu.
Biegi przełajowe będą miały 

charakter masowy. Weźmie w 
nich udział wiele młodzieży z 
różnych szkół zawodowych i 
podstawowych.

Ponadto rozegranych zosta­
nie kilka innych konkurencji 
lekkoatletycznych; spodziewa­
my się ujrzeć na starcie wielu 
zawodników naszej czołówki. 
Po raz pierwszy Mała Olim­
piada będzie miała charakter 
międzynarodowy. Na stadionie 
wystąpią między innymi za­
wodnicy z Cottbus (NRD). Pla 
nujemy także zorganizowanie 
spotkania w piłkę ręczną po­
między Poznaniem a drużyną 
niemiecką. Jak wiadomo, ta 
dyscyplina cieszy się w Niem­
czech wielką popularnością, a 
poziom jej jest tam wysoki.

Program Malej Olimpiady 
uzupełnią popisy modeli lata­
jących, wyścigi kolarskie i in­
ne atrakcje, (p)

Młodzież atakuje 
mistrzów maty

W Warszawie rozpoczęły się 
wczoraj indywidualne mistrzo 
stwa Polski senioró-w w zapa 
sach w stylu klasycznym. Na 
starcie na 167 zgłoszonych za­
wodników, stanęło 133. Najli­
czniejsze ekipy wystawiły .War 
szawa i Śląsk — po 31 zawod­
ników. Po raz pierwszy w wa­
dze ciężkiej bierze udział aż 
10 zawodników z Sosnowskim, 
Kacperczykiem i Mąką (Po­
znań) na czele.
Zdecydowana większość walk 

stała na dobrym poziomie. Nie 
obeszło się bez niespodzianek, 
z których największą zgotował 
młody Ordyński z warszaw­
skiej Gwardii, wygrywając na 
punkty z reprezentantem Pol­
ski — Żurawskim.

Prezes PZZ — Stefan Sza- 
jewski i trener Dmowski pod­
kreślają udany atak młodzieży 
która z powodzeniem walczy 
ze znanymi zawodnikami. Dzi­
siaj półfinały i finały. (PAP)

Koszykarze Warty w I lidze
Akademicy przegrali ze Społem

IT7 drugim dniu turnieju finałowego o wejście do I ligi ko 
’ ’ szykówki męskiej doszło do wielkiej niespodzianki.

Dobrze dysponowana drużyna Społem — Łódź wygrała z 
AZS — Poznań. Mecz był bardzo zacięty.

Łodzianie, którzy zagrali z 
wielką ambicją, dobrze strze­
lali z dystansu; w pierwszej

Tali prowadzi 5:3
W centralnym klubie szacho 

wym ZSRR dokończona zosta­
ła ósma partia meczu szacho­
wego o mistrzostwo świata ra 
dzieckich szachistów —Botwin 
nika i Talia. Już po pierwszym 
ruchu Botwinnika (po wzno­
wieniu) Tali uznał się za po­
konanego. Po 8 partiach w me 
czu prowadzi Tali — 5:3.

PAP

połowie zaskoczyli AZS, co 
pozwoliło im uzyskać 14-pun- 
ktową przewagę.

Drużyna AZS w dru­
giej połowie ruszyła do kontr­
ataku i nawet w pewnym 
momencie zniwelowała różni­
cę do 8 punktów, lecz pod 
koniec opadła nieco z sił, co
pozwoliło Społem 
zwycięsko mecz w 
82:70 (43:29).

Drużyna łódzka 
awans do I ligi.

zakończyć 
stosunku

uzyskała
Najwięcej

punktów dla zwycięzców zdo­
byli: Zadrożny — 19 i Szcze­
ciński — 18; dla AZS — No­
wicki — 18 i Czarnecki — 14.

Warszawscy siatkarze
w półfinale pucharu Europy

Wczoraj w hali AWF rozegrany został rewanżowy mecz 
między zespołami Wissenschaft i AZS AWF, spotka 

nie decydowało o yyejściu do półfinałów pucharu Europy w 
siatkówce mężczyzn.

Zgodnie z przewidywaniami 
spotkanie wygrali siatkarze

Spotkanie kierownictwa partyjnego 
z prezesami klubów

AZS AWF 3:0 (15:6, 15.8, 15:13). 
W półfinale pucharu Europy o 
nagrodę „Przeglądu Sportowe­
go”, siatkarze AZS AWF grać 
będą z mistrzowską drużyną 
ZSRR — CSKMO. Mecz i re­
wanż z drużyną radziecką roze 
grany zostanie do 10 czerwca

W drugim 
ru Warta 
Lublin w 
(38:32). Tym

spotkaniu wieczo 
zwycięży ła Start 

stosunku 86:46 
zwycięstwem wy

chowankowie trenera E. Dy- 
lewicza zakwalifikowali się 
obok drużyny łódzkiej do I 
ligi. Serdecznie gratulujemy!

Tylko w pierwszych minu­
tach Start potrafił stawić czo­
ła zespołowi „zielonych". Po­
tem celne strzały Chudzińskie 
go, Lesiriskicgo i Kalka po­
większyły przewagę do kilku-

Piłka nożna w radio
Dzisiaj Polskie Radio nada spra 

wo^danie z meczów o mistrzostwo 
I ligi piłkarskiej. Początek audycji 
o godz. 18.10 w programie I. W 
programie II o godz. 18.25. Roz­
głośnia Poznańska nada fragmen­
ty spotkania Lech — Olimpia.

PAP

W tych dniach odbyło się z inicjatywy Komitetu Miej­
skiego PZPR spotkanie kierownictwa partyjnego z preze­
sami KKS Lech, KS Warta i GKS Olimpia. W spotkaniu 
uczestniczyli I sekretarz KW PZPR Jan Szydlak, I sekretarz 
KM PZPR Czesław Kończal oraz przewodniczący Komisji 
Sportu i Turystyki KM — H. Juskowiak i przewodniczący 
PKKFiT — Adam Przybylski. W czasie spotkania poruszono 
sprawy dotyczące poziomu sportu, atmosfery panującej w 
klubach oraz wzajemnej współpracy kierownictw i sportow­
ców klubów poznańskich. W dyskusji omówiono również 
między innymi sprawy realizacji ostatnich uchwał i zaleceń 
GKKFiT oraz zagadnienia inwestycji sportowych w Po­
znaniu.

bież.
W 

żyny 
AZS

roku.
meczu warszawskim dru 
wystąpiły w składach:
AWF Tomaszewski

(Materkowski), Rusek, Gediga 
(Muszyński) Szuppe, Wleciał, 
Szlagor. Wissenschaft Lipsk 
— Einert, Burger, Klemm, 
Maesch (Schncidereit), Spiess, 
Ronthaler.

Mecz nie stał na wysokim 
poziomie. Siatkarze AZS AWF 
mieli zdecydowaną przewagę.

PAP

Kwiecień 
niedziela 

5 
poniedz.

4

Imieniny
Ryszarda, 

Benedykta

Słońce: 
wsch.: g. 5.23 
zach.: g. 18.30

Teatry
W POZNANIU: 

(NIEDZIELA) 
OPERA — ul. Fredry — g. 19 — 

„Bal Maskowy” (koniec około 
godz. 22)

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 
19 „Śmierć komiwojażera” (ko­
niec około godz. 22)

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
15.30 „Nie ma sprawiedliwych”, 
g. 19 „Osioł i cień” (koniec oko­
ło g. 21.45)

OPERETKA — ul. Niezłomnych — 
g. 15 „Fajerwerk” (przedstawie­
nie zamkn.)

SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
g. 20 „Kobieta jest diabłem” (ko­
niec około g. 21.45)

MARCINEK — ul. Armii Czerwo­
nej — g. 11 „Tomcio Paluszek”, 
g. 16.30 „Ballady”

TEATRZYK STUDENCKI WSE — 
ul. Marchlewskiego 146/150 — g. 
19 „Igraszki z diabłem”

(PONIEDZIAŁEK)

Teatry nieczynne.
W WOJEWÓDZTWIE: 

KALISZ — „Uczeń diabła” 
KLUCZBORK — „Kocham, ko­

cham”
W poniedziałek — KALISZ — 

„Gdańska wesoła fala”

Kina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK) 
W POZNANIU I W POWIECIE:

APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 
10, 12.30, 15.45, 18, 20.15 — poniedz. 
od g. 12.30 „Jeździec z nikąd” — 
(amer. 14 1.)

BAŁTYK — ul. Roosevelta — nie­
dziela i poniedz. g. 15.30, 18, 
20.30 „Pieśń purpurowego kwia­
tu”

CZTERNASTKA — ul. Świerczew­
skiego — g. 17.30, 20 — „Płomień 
za kratą” (chiński 14 1.), poniedz. 
g. 15, 17.30, 20 „Miejsce na zie­
mi” (polski 16 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 15, 17.30, 20 —
„French Cancan” (franc. 18 1.) 

poniedz. — nieczynne
HUTNIK fAntoninek) — g. 12.30 — 

„Biały Pudel” (radź. 7 1.), g. 14.30,

16.45, 19 „Uśmiech nocy” (szwedz 
ki 18 1.) — poniedz. — nieczynne

MALTA (Środka) — g. 10, 11, 12 
bajki; g. 16, 18, 20 „Wicehrabia 
de Bragelonne” (franc. 14 1.) — 
poniedz. — g. 16, 18, 20 „Przy­
stanek na peryferiach” (czeski 
18 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie­
go — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15 — 
„Mężczyzna w spodenkach” (wło­
ski 12 1.), poniedz. — g. 15.45, 
18, 20.15 „Skarb”

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Pecho­
wiec” (arg. 14 1.), poniedz. — od 
godz. 14.

OSIEDLE (Dębiec — g. 16, 18, 20 — 
„Ich wielka miłość”, poniedz. — 
g. 16, 18, 20 „Szerszeń” (radź. 12 
lat)

PANCERNTAK (Golęoin) — g. 10 
bajki, g. 11 „Wyprawa na Gala- 
thej” (duński), g. 15, 17.30, 20 — 
„Prawo jest prawem” (franc. 16 
lat), poniedz. — g. 17.30 „Życie 
nie przebacza” (rum. 18 1.)

PIAST (Starołęka) g. 15 „Niezwy­
kły mecz” (radź.), g. 17, 19 „Cafe 
pod Minogą” (polski 12 1.), po­
niedziałek — nieczynne

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — 
g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 „Mil­
cząca gwiazda” (pol.-niem. 12 1.), 
poniedz. — od g. 15.30;

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 13 — 
„O jedno życzenie za wiele” — 
(ang. 14 1.); g. 15, 17.30, 20 —
„Dom pani Telier” (franc. 18 1.), 
poniedz. — nieczynne;

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
10.30, 11.30 bajki, g. 16, 18, 20 — 
„Liii” (amer. 14 1.), poniedz. g. 
16, 18, 20 „Ślad wiedzie w noc” — 
(NRD 16 1.)

TĘCZA (Wilda) — g. 11 i 12.15 — 
bajki, g. 16, 18, 20 „Iwan Groź­
ny” (II seria — radź. 16 1.), ponie 
działek — g. 16, 18, 20 „Dzieje 
miłości” (franc. 16 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskiego 
nieczynne, poniedz. g. 17, 19.30 — 
„Winchester 73” (amer. 12 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 10, 
11, 12, 13 — bajki, g; 15, 17.30, 
20 „Rozkaz zabić” (ang. 18 1.), 
poniedz. g. 19 „Ucieczka skazani 
ca” (franc. 12 1.)

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10, 
bajki, g. 13, 17, 19.30 „Noc Syl­
westrowa” (radź. 7 1.), poniedz. 
g. 17, 19 30 „Błękitna strzała” — 
(radź. 16 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 bajki, g. 14.45, 17, 19.15 
„Sny w szufladzie” (włoski 14 1.) 
poniedz. — nieczynne

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „Londyn 1959 r.”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Kurier car­
ski”, poniedz. „Małe dramaty”, Po

lonia: „Okno na podwórze”; KA­
LISZ — Stylowe: „Kłopotliwy 
wnuczek”, Wolność: „Nocą, kiedy 
przychodzi diabeł”; LESZNO — 
Panorama: „Naśladownictwo wzbro 
nione”; OSTRÓW — Słońce: „Bul­
war zachodzącego słońca”, ponie­
działek: „Bądź moim synem”, Ro­
ma: „Tysiąc talarów”; PIŁA — 
Iskra: „Gwiazdy”.

Radio
(NIEDZIELA)

PROGRAM II (Poznań)

6 — Początek audycji; 6.03 — Mu 
zyka poranna; 6.36 — d. c. muzyki 
porannej; 7.40 — d. c. muzyki po­
rannej; 8 (P-ń) — Koncert orkie­
stry dętej pod dyrekcją Henryka 
Beimcika; 8.36 — Przegląd prasy; 
8.50 — „Radioproblemy”; 9 — Mu­
zyka klasyczna; 9.25 — Kronika stu 
dencka; 9.40 (P-ń) — Poznański 
koncert życzeń; 10.20 — Felieton 
literacki; 10.30 — Nowe płyty „Pol­
skich Nagrań” — audycja w opra­
cowaniu Borysa Frydrychowicza; 
11 — Poezja i muzyka; 11.30 — Słu­
chamy muzyki ludowej; 12.10 — 
Poranek symfoniczny w wykona­
niu orkiestry PR w Krakowie oraz 
solistów; 13.30 — Audycja literac­
ka; 13.50 Koncert życzeń; 15 — 
Dla dzieci słuchowisko Adama Ga- 
lisa pt.: „Kalif i bocian” wg po­
wieści Wilhelma Haufta; 15.40 (P-ń) 
Słuchowisko Juliusza Narzym- 
skiego pt.: „Za późno”; 16.30 — 
Koncert chopinowski — wykonaw­
ca: Witold MałcużyńskI; 17.05 — 
Korespondencja z zagranicy; 17.15 
Odtworzenie publicznego kon­
certu rozrywkowego w wykonaniu 
orkiestry Rozgłośni Łódzkiej PR 
pod dyrekcją Henryka Debicha o- 
raz solistów; 18.25 (P-ń) — Spra­
wozdanie dźwiękowe z derbów 
Wielkopolski; „Lech” — „Olimpia”; 
20 — Gra sekstet PR; 20.32 — (P-ń) 
Melodie w wiosenny wieczór; 21.26 
— Wiadomości sportowe; 21.30 — 
Audycja literacka; 22 — Ogólno­
polskie wiadomości sportowe; 22.30 
(P-ń) — Lokalne wiadomości spor­
towe; 22.40 (P-ń) — Koncert Po­
znańskiej 15-tki Radiowej; 23 — 
Muzyka różnych narodów — Fran­
cja.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21 i 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)
PROGRAM II (Poznań)

6.50 (P-ń) Gimnastyka; 7.15 — 
Audycja dla dzieci starszych „Błę­
kitna sztafeta”; 7.52 — d. c. muzy­
ki porannej: 8.36 — Przegląd pra­
sy, 8.45 — Koncert Chóru Radia 
Węgierskiego; 9.10 (P-ń) — Koncert 
Poznańskiej 15 Radiowej; 9.40 — 
Międzynarodowy Uniwersytet Ra­

diowy z cyklu: „Nauka w służbie 
pokoju” wykład pi. „Sen zimowy 
zwierząt”; 10 — Poranny koncert 
kameralny w programie dawna 
muzyka polska; 10.30 — „Nad Du­
najem” fragm. pow. B. Illesa pt. 
„Bitwa pod teatrem komedio­
wym”; 11 — Mozaika muzyczna; 
tygodnia — aud. w opr. Bohdana 
Łosakiewicza; 12.15 (P-ń) — Ka­
lendarz wielkopolskiego rolnika; 
15.10 — Fala 60; 15.30 — dla dzieci 
starszych słuchowisko inż. Bole­
sława Urbańskiego pt, „Wyposaże­
nie pracowni fotoamatora” cz. II; 
16 (P-ń) — Melodie ludowe z Kie­
leckiego i Śląska; 16.15 (P-ń) — 
Popołudniowy koncert muzyki roz­
rywkowej; 16.45 (P-ń) — Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy; 17 — 
(P-ń) Gra Orkiestra Rodie Condo- 
na; 17.32 (P-ń) — Audycja dla ko­
biet; 17.45 (P-ń) — Poniedzielne re­
manenty sportowe; 17.50 (P-ń) — 
Michał Spisak: Serenada; 18.05 
(P-ń) — Gawęda teatralna dr. Je­
rzego KoLlera pt. „Śmiech i łzy 
na scenie”; 18.35 — Muzyka i ak­
tualności; 19.05 — Felieton muzycz­
ny w oprać. Jerzego Waldorffa;
19.30 — Pieśni współczesnych kom 
pozy torów polskich w wykonaniu 
Zofii Janukowicz — sopran, laure­
atki I nagrody Międzynar. Kon-' 
kursu Śpiewaczego w Hartogen- 
bosch (Holandia); 19.45 — Koncert 
Orkiestry Rozgł. . Łódzkiej PR 
pod dyr. Henryka Debicha;
20.25 — „Od A do Z” — Encyklo­
pedia artystyczna; 20.40 — Koncert 
Chóru a capella PR w Krakowie 
pod dyr. Tadeusza Dobrzańskiego; 
21.27 — Kronika sportowa; 21.40 — 
W rytmie tanecznym grają orkie­
stry i zespoły jazzowe; 22 — Uni­
wersytet Radiowy z cyklu: Mity 
a nauka o Kosmosie; 22.15 — „Po­
le widzenia” proza B. Ostromęc- 
kiego; 22.35 — Mistrzowskie wy­
konania dzieł muzyki klasycznej i 
romantycznej; 23.15 — Muzyka ta­
neczna.

Wiadomości: 5.30, 6.36, 7.36, 8.30, 
12.04, 15, 17.25 (P-ń), 19, 21, 23.50.

Z .

Telewizja
POZNAŃSKA 

(NIEDZIELA)

12—13 — transm. sport, z motoc. 
rajdu o Puchar Telewizji (W-wa); 
13—14 — Przerwa; 14—15.30 — 
„Niedzielna biesiada” (W-wa) — 
15.30—16 — widów, region. (K-ce); 
16—17.40 — „Meksyk w ogniu" — 
film fab. prod. meksyk, (lok.); 
17.40—18.25 — Młodzież. Studio Poe 
tyckie (W-wa); 18.25—19.25 — Tele­
turniej: „Czytamy literaturę ra­
dziecką” (W-wa); 19.30—20.15 —

dziesięciu punktów. Cała dni 
żyna Warty zagrała doskonale 
i zdobyła awans do I ligi 
najbardziej zasłużenie, poka­
zując w 2 dotychczasowych 
meczach wysoką formę. Naj­
więcej punktów dla Warty 
zdobyli: Chudziński — 24, Po­
nicki — 14 i Lesiński — 13. 
dla pokonanych Zaworski — 
19.

Tak więc już w przedostat­
nim dniu turnieju sprawa a- 
wansu została rozstrzygnięta. 
Warta i Społem walczyć będą 
w roku przyszłym w I lidze. 
AZS Poznań, niestety awan-
su nie uzyskał.

Oto tabelka po 
nim dniu turnieju:

przedostat-

1. Warta
2. Społem
3. Start
4. AZS

2
2
2
2

4
4
2
2

156:106
146:130
124:150
112:152

Maciej Stabrowski

Anglia w finzle
W holenderskiej miejscowo­

ści Zwolle odbyło się elimina 
cyjne spotkanie przedolimpij­
skie Anglia — Holandia. Zwy 
ciężyli piłkarze Anglii 5:1 (l;0). 
Drużyna angielska zakwalifi­
kowała się do finałów turnieju 
olimpijskiego. (PAP)

W półfinałach wygrali faworyci
Drugi dzień mistrzostw bokserskich

| A rugi dzień okręgowych mistrzostw bokserskich obfito 
l^wał w ciekawe walki. Stały one na lepszym pozio­

mie. Niespodzianek żadnych nie było. Zwycięstwa odnieśli 
faworyci.

U wielu pięściarzy, szczegół 
nie już bardziej zaawansowa­
nych, nie najlepiej bjło z kon 
dycją. Zawodnicy ci wygrywa 
li swoje pojedynki przede 
wszystkim dzięki większej ru 
tynie. Z 12 rozegranych spot-

i kań półfinałowych tylko jed­
no zakończyło się przez k. o.
Było to w wadze półciężkiej, 
w której Perzewski (Budow­
lani.) odniósł zwycięstwo nad 
jeszcze surowym zawodnikiem 
Olimpii Szwarcem. Bardzo 
ciężki pojedynek stoczył So­
bolewski (Prosną) z pełnym

Dziennik telew. (W-wa); 20.15— 
20.40 — Rozmowa o filmie „Zezo­
wate szczęście” (W-wa); 20.40—21.30 
Jubileusz M. Ćwiklińskiej (W-wa);
21.30—21.40 — Niedziela sportowa 
(lok.).

(PONIEDZIAŁEK)
18.55 — Magazyn pop.-nauk. „EU­

REKA”; 19.30 — Dziennik telew.; 
19.50 — Widowisko muz. z cyklu 
„Wędrówki Terpsychory" — próg. 
TV Poznań, ze studia w Łodzi; 
20.20 — Teatr Telewizji Warszaw­
skiej — widowisko pt. „Mario i 
czarodziej” — wg Tomasza Manna; 
21.10 — przed kamerą — minister 
Rapacki; 21.55 — Ostatnie wiado­
mości.

Koncerty
IZBA RZEMIEŚLNICZA, ul. Nie­

złomnych — g. 17 i 20 „Uśmiech 
od morza”

Poniedziałek

AULA UAM — g. 19.30 — Konce-t 
Chóru pod dyrekcją J. Kurczew­
skiego.

Wystawy
CBWA — St. Rynek — g. 10—17 — 

wystawa rzeźby A. Szapoczni- 
kow; poniedz. — nieczynne.

SALA PTTK, St. Rynek 92 — g. od 
10 do 17 — „Grzyby trujące oraz 
podobne do nich gatunki jadal­
ne”.

KLUB „FAFIK” — pl. Curie-Skłi  ̂
dowskiej — g. 18—21 — wystawa 
fotografiki A. Polakowskiego.

SALON POLSKIEGO TOW. FO­
TOGRAFICZNEGO — 11—18
wystawa fotografiki tektr^lnej 
G. Wyszomirskiej.

Dyżury pełnią
Niedziela
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. TM. 

Ś WIĘC/CyKIEGO — chirurgia

SZPITĄL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEI — interna

WOJ. SZPITAL DZIECIĘCY — 
chir. dziec. do lat 14.

Poniedziałek

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA (chirurgia — interna)

APTEKI: Mickiewicza 2'. Alfreda 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

temperamentu Koniecznym 
(Warta). W wadze lekkośred- 
niej kaliszanin wygrał w sto­
sunku 4:1.

W bardzo żywiołowej walce 
w wadze lekkiej Siastacz 
(Bud.) pokonał w drugim star 
ciu Wołowicza (Polonia P-ń) 
przez tko., a Jankowski (Pol.) 
jednogłośnie na punkty prze­
ciętnego Roszkiewicza z Ostro 
vii.

Oto wyniki pozostałych 
walk:

W wadze lekkopółśredniej 
Wachowiak (Pol.) wygrał na 
punkty z Wrońskim (Bud.); 
w wadze półśredniej Koszał- 
kowski (Ostrovia) wypunkto­
wał Czechowskiego (Pol.); Ja 
kubowski (Bud.) — Rybaka z 
Olimpii; w wadze lekkośred- 
niej Krzyżek (Grunwald)' wy­
grał przez poddanie się Jac­
kowskiego (Bud.); Kaczmarek 
(Bud.) pokonał w pierwszej 
rundzie przez tko Szczepania 
ka (Pol.); w wadze średniej 
Trąbka (Bud.) odniósł próbie 
matyczne zwycięstwo w stosun 
ku 3:2 nad kolegą klubowym 
Szymkowiakiem; Kubasik 
(Warta) wygrał jednogłośnie 
na punkty ze Zgołą (Bud.) ;v 
wadze półciężkiej Dudzik 
(Bud.) zwyciężył w trzecim 
starciu przez tko Kaczmarka 
(Grunwald). T.P.

NIEDZIELA, 3 KWIETNIA
Godz. 11. MISTRZOSTWA B°K' 

SERSKIE okręgu. j^Finały). Sa­
la przy ul. Marcelińskiej;

— GRUNWALD II — WARTA • 
Hokej na trawie. Boisko pr -y 
ul. Marcelińskiej;

godz. 11.30. POLONIA — KOLEJĄ 
WYl KS Kępno. Piłka nożna — 
III liga. Boisko przy ul. Ma 
Celińskiej;

godz. 16. — LECH --
Piłka nożna — II Hsa. Sta
w Dębcu; ..

godz. 17. POSNANIA - LECHIA 
Gdańsk. Rugby — I lłga.
sko Arena przy al.

godz. 18. OLIMPIA - PAFAWA 
Wrocław - Polonia W-wa. L 
nalowy trójmecz P 1w , 
Pływalnia przy ul. Wromeckiej-

OLIMPIA-


